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Anglija odstąpiła od ugody paryskiej 


LONDYN (PAT) — Wczo- 
rajsza debata w Izbie Gmin 
wywołała wielkie wrażenie, a 


to z tego powodu, że b. min. | mi 


Iloare składał wyjaśnienia na 
temat przyczyn swej dymisji. 

Hoere oświadczył, że w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy jego urzędo 
wania miał przed sobą dwa zada- 
mia: i) aby uchronić Europę przed 
powszechnym zamętem, 2) aby u- 
chronić Wielką brytanję przed woj 
ną z Włochami. Zwłaszcza możli- 
wość takiej wojny sam na sam mię 
dzy Włochami i Wielką Brytanją 
niepokoiła Hoare'a. 

Przed dwoma tygodniami nastą. 

pił w położeniu zatargu włosko - 
abisyńskiego punkt zwrotny, skut 
kiem mającego nastąpić rozszerze- 
nia zakazu wywozu na nafte. Gdy- 
by zakaz ten został w całej rozcią 
glości zastosowany i gdyby również 
państwa uie-członkowie Ligi w nim 
wzięły udział, byłoby to niewątpli 
wie skuteczne. Ale Włochy oznajmi 
ły, że zakaz wywozu naltiy trakto- 
wać będą, jako sankcje militarne, 
śmieszne byłoby, zdaniem Hoare'a 
przypuszczenie, że Wielka Brytanja 
obawia się Wiech, 
„wie ubuwiaasmy się, jako pa- 
zód, żadnej groźby włoskiej. Gdy- 
by Włęsi nas zaatakowali, spotka- 
liby się z odpowiedzią i, sądząc z 
doświadczeń historji, odpowiedzie- 
libysmy z powodzeniem. Należy jed 
xab zdać sobie sprawę z tego, że od 
mowa udziału w tych sankcjach in 
nego wielkiego mocarstwa (czytaj: 
Fraucjaj, mogłaby doprowadzić do 
całkowitego załamania się Ligi." 

Hoare. podkreśli, że bynajmniej 
nie chciał udawać się do Paryża dla 
tych rokowań, bowiem wcale nie 
jest zwolennikiem prowadzenia cią 
głych rokowan z zagranicą, aie na- 
legano na niego, wobec czego nie 
widział możności odmówienia pód 
jęcia się tego zadania. Odroczenie 
zakazu wywozu nalty nie było mo- 
żliwe bez równoczesnego WYKAZA- 
nia, że rokowania pokojowe istot- 
nie się zaczęły. 

„Propozycje paryskie stanowiły 
minimalaą podstawę, na jakiej rząd i 


francuski wyraził gotowość do pra- 
cy. Uważam, iż rozpoczęcie roko- 
wań było bardzo ważne nawet na 
tej podstawie, chociaż nie podobały 
mi się pewne punkty planu, ale mu 
siałem wyrazić prowizorycznie zgo 
dę. Jest to jedyne wytłumaczenie i 
4 zkdp ue propozycyj pary 
sici. 

Zdaniem Hoare'a, zachęcanie Abi 
synji do dalszego prowadzenia woj 
ny jest szkodliwe ze stanowiska in- 
teresów abisyńskich, bowiem rezul- 
tat może się wkońcu okazać dla Abi 
synji daleko gorszy, niż obecne pre 
pozycje. Z tych też powodów wysła 
na została przez Hoare'a depesza do 
Addis 5 eo AA RE 
synję do przyjęcia propozye 
ko Dy do dyskusji: > aia 

Następnie zabrał głos przed 
stawiciel opozycji, a po nim 
premjer Baldwin, który o- 
świadczył, że propozycje pary 
skie są absolutnie i ostatecznie 
pogrzebane. Rząd brytyjski 
nie będzie czynił żadnych wy 
siłków, aby te propozycje 
wskrzesić, . 

Wkońcu zabrał głos Dalton 
(Labour Party). Zapytał on, 
czy W. Brytanja gotowa jest 
wznowić zagadnienie sankcyj 
naftowych i czy rząd brytyj: 
ski obawia się takich kroków, 
które moglyby zagrażać ustro 
jowi faszystowskiemu. 

W imieniu rządu odpowie- 
dział min. Neville Chamber- 
lain, Wskazał on, że dla W. 
Brytanji na najbliższą przy- 
szłość ważne jest, aby znać 
stanowisko wszystkich państw 
nad morzem Śródziemnem i 
jeżeli będziemy mieli pew- 
ność, iż wszyscy członkowie 
Ligi przyjdą w tej kwestji z 

omocą, to rząd W. Brytanji 

dzie gotów do spełnienia 
swojej roli w tej sprawie. 

Izba Lordów uchwaliła rezo 


lucję, która oświadcza, że pe 
pozycje paryskie winny być 
odrzucone. 
NASTĘPCY HOARE'A 

Jako następcy ministra Hoa 
re  wymieniani są Austin 
Chamberlain, minister Eden i 
lord Halifax. Najwięcej szans 
ma Austin Chamberlain. 


NEGUS ODRZUCIŁ UGODĘ 

Urzędowa odpowiedź rządu 
abisyńskiego, odrzucająca pro 
pozycje paryskie, doręczona 
została wczoraj słom W. 
Brytanji i Francji. W odpowie 


dzi tej mocne podkreślono, że 
Abisynja nigdy nie zgadzała 
się na dopuszczenie Włoch do 
udzialu w administracji kra- 
ju. 
Samoloty włoskie 
szukają Negusa 


Po dwudniowych zaciętych i 
krwawych walkach na froncie pół 
nocnym, nad rzeką Takazze, wczo- 
raj zapanował spokój. Według in- 
formacyj włoskich, samołoty wło- 
skie dokonywały wywiadów, bom- 
bardając oddziały przeciwnika w 
dolinie rzeki Takazze. 

Źródła angielskie donoszą, że 5 


samolotów włoskich, które wystar- 
towały z Assnbu, unosiło się z rana 
nad rejonem jeziora Haik w odlew 
głości 30 klm, na północo - zachód 
od Dessie. Cesarz zwiedzał okolicę 
tego jeziora w ubiegłym tygodniu. 
Prawdopodobnie samoloty usiłowa- 
ły zebrać informacje o dalszych rw 
chach cesarza. Aei 

Wojska abisyńskie, jak donoszą 
źródła angielskie, zachęcone sukces 
sem ostatnich operacyj, domagają 
się od swoich przywódców: dalszego 

owadzenia oiensywy. Panuje prze 
onanie, że dalszy rozwój operacyj 
wojsk abisyńskich na froncie 
nocnym jest nięunikniony, 
. Na froncie południowym w dniu 
wczorajszym panował spokój. 


Sankcje nadal działają 


Narodów trwało bardzo krót- 
ko i ograniczyło się do przy- 
jęcia następujących  rezolu- 
eyy: AE. 

1) Rada Ligi dziękuje dele- 
gatom Francji i W. Brytanji 
za powiadomienie jej o propo 
zycjach, przedstawionych obu 
stronom, w celu pojednania, 

2) Wobec przygotowawcze- 
go charakteru tych propozy- 
cyj, który podkreślony został 
przez oba rządy, Rada Ligi 
nie uważa, aby należało się 
co do nich już obecnie wypo- 
wiadać. 

5) Rada eh bę komite- 
towi 13-tu zbadanie, stosując 
się do ducha paktu Ligi Naro- 
dów, całokształtu położenia, 
tak jak ono będzie wynikało z 
informacyj, któremi komitet 
będzie rozporządzał. 


Krwawy napad na posterunek mongolski 


Legło wielu zabitych i rannych 


„MOSKWA (PAT) — Agen- 
cja Tass donosi z Ułan - Ba- 
tor (dawniej Urga - Mongolja 
Zewnętrzna), że dnia 18 grud 
nia wpobłiżu mongolskiego po 
sterunku granicznego .Bulun 
Dersun, na południe od jezio 
ra Buir - Nor ukazał się samo 
chód ciężarowy z 20 żołnierza 
mi japońskimi. Mongolska 
straż graniczna dała im znać 
zapomocą sygnałów, że znaj- 
duja się na ierytorjum mon- 
p aj poczem samochód 


powrócił do Mandżu - Kuo. . 
"Nazajutrz*przybyło do Bu- 
lun Dersun 10 samochodów, 
na których przybyło około 
200 żołnierzy japońskich z 
5 karabinami maszynowemi. 
Wedle doniesień agencji so 
wieckiej, oficerom japońskim 
towarzyszył Rosjanin - biało 
gwardzista. Oddział japoński 
ołoczył posterunek, oiwiera- 
jąc ogień z karabinów maszy 
nowych. Komendant posterun 
ku mongolskiego, zgodnie z o- 


Starzec przed sądem dla 


Zbrodnia ujawniona po 38 


MOR. OSTRAWA (PAT) — 
Do sądu w Opawie zwrócił się 
87-letni małorolny Jan Sosna 
z Brumowic, który zeznał, że 
czując zbliżającą się śmierć, 
musi donieść, iż w 1897 r, a 
więc przed 58 laty był świad- 
kiem morderstwa, popełnione- 

o na dziewczynie wiejskiej 
ataólosej przez syna miejsca 


 ukiernia Fel 


ł 


EN 4- N e T A. 


wego. bogatego rolnika Józefa 
Tenglera, jednak milczał o 
tem nawet na rozprawie sądo- 
wej w owym czasie, na której 
Tengler z powodu braku dowo 
dów AE uwolniony. 
Tłamaczył, że musial mil- 
czeć pod naciskiem wsi, która 
nie chciąła, by na jej honor 
spadł wyrok za morderstwo, 


FF=" ah - 


trzymanemi instrukcjami, za- 
rządził ewakuację. | A as 
cy jednak nie przerwali ognia 

Ze strony mongolskiej pa- 
dło wielu zabitych, których 
dokładna liczba nie jest zna- 
na. Zginął m. in. zastępca ko 
mendanta posterunku. 

Władze mongolskie przystą 
piły do szczegółowego zbada 
nia ataku japońskiego. Wedle 
doniesień sowięckich, w Ułan- 
Bator panować ma wielkie o- 
burzenia, 


nieletnich? 


latach 

Sprawa budzi również i w 
kołach prawniczych wielkie 
zainteresowanie, albowiem 
Tengler ma obecnie lat 66, a 
popełniając zbrodnię liczył lat 
18, czyli w razie pociągania go 
do odpowiedzialności, mimo 
takiego upływu czasu musiał- 
by być sądzony przez sąd 
dla nieletnich, 


GENEWA (PAT) — Wcezo- 
rajsze posiedzenie Rady L 


iksa Tenszerta pi na święta pierniki, ciasta, ciastka, hakalje, czekolad 
umiarkowanych. Sklepy: Piłskdskiego 56, Słowackiego 26 i Siaradzka 2 „Złoty U 


Ponieważ nikt w sprawie re 
zolucyj głosu nie zabrał, prze 
wodniczący uznał rezolucje 
za przyjęte, poczem zamknął 
sesję Rady- Ligi Narodów. 

Po posiedzeniu Rady odbyło się 
posiedzenie koniitetu 18-tu, które by 
lo również bardzo krótkie. Ograni 
czyło się ono do oświadczenia prze 
wodniczącego p. Vasconcellosa, któ. 
ry stwierdził, że obecne położenie I 


jest takie samo, jakie istniało w cza 
sie ostatniego posiedzenia komitetu. 
Sankcje, dotychczas uchwalone, bę 
dą w dalszym ciągu stosowane w 
całej rozciągłości. ee 


W Genewie przewidują, że komi 
fet 15-tu nie zbierze się przed 18 
stycznia. : 
sprawa zagstrzenia sankcyj, parazje 

"Sądzą tu, że w danych warunkach 
nie jest aktualna. `. ì 


Dziś pełna tabela loterji 


Nad zniżką cen obradował Rząd 


Pod przewodnictwem pana prem- 
jera Marjana Zyndram - Kościałkow 
skiego odbyło się wczoraj kolejne 
posiedzenie Rady Ministrów. 

W pierwszej części posiedzenia 
Rada Ministrów załatwiła szereg 
spraw bieżących. M. in. uchwalono 
zarządzenie w sprawie przedłuże- 
nia o 6 miesięcy okresu, w którym 
powinny być zarządzone wybory 
do rady miejskiej w Łodzi. 

Następnie Rada Ministrów prze- 
prowadziła dyskusję w sprawie za- 
kończenia akcji obniżki cen przez 
wytwórców, zlecając odpowiednim 
organom dopilnowanie, by zniżki 
te, sumujące się przez obniżenie ta 
ryf kolejowych, doszły. w całej peł 
ni do spożywcy. Również rozważo- 


no sprawę niektórych zamówień k9 
lejowych na rynku wewnętrzny m. 

Ponadto Rada Ministrów przy jęe 
ła projekt dekretu w sprawie zwię- 
kszenia opłat od drożdży na rzecz 
Skarbu Państwa i samorządu przy, 
zachowaniu dotychczasowej ceny, 
dła spożywców, 

Wkońcu Rada Ministrów uchwali 
ła projekt rozporządzenia w spra- 
wie zmiany uprawnień do zwalnia» 
nia od egzaminów praktycznych 
kandydatów na stanowiska urzędni 
ków 1, 2 i 5 kategorji w państwowej 
służbie cywilnej oraz ustaliła zasą 
dy, na podstawie których mają być 
unormowane dodatkowe wynagro« 
dzenia, pobierane przez urzędników 
państwowych. 


35 karteli ulegnie rozwiązaniu 


Na pobojowisku 


Jak nas informują, z dniem 
i stycznia roku przyszłego zo 
staną rozwiązane umowy 
dukcyjno ' ~. kartelowe, 


ro-|nie z rozwiązanemi 
tó- | czas 44 kartelami, daje to ra- 


leży 99 karteli- 


Rozwiązanych zostanie 3% 
umów kartelowych, co, lącz= 
dotych= 


rych działalność Ministerstwo | zem sumę 99 „rozwiązanych 
Przemysłu i Handlu uznało za | karteli. 


szkodliwe. 
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uratował siebie i podróżńych 


Maszynista Martin, który 
prowadził pociąg pośpieszny 
na linji Paryż — Bordeaux u- 
słyszał nagle jakiś podejrzany 
hałas. Pociąg szedł z szybko- 
ścią 90 kilometrów na godzinę 
i mijał w tej chwili most, na 
którym dokonywano pewnych 

oprawek. Maszynista wychy- 
il się, chcąc zobaczyć, skąd 
wydostaje się ten hałas. Zrobił 
to w momencie fatalnym: tra- 
fif ną ostrą deskę sygnalizacyj 


ną, która ucięła mu głowę. Do! 


nóg przerażonego palacza, pó- 
toczył się tułów maszynisty, 


Palacz nie stracił przytom- 
ności umysłu. Nie chćąc prze- 
rażać: pasażerów, nie zatrzy* 
mał pociągu. Dopiero po 14 ki 
lometrach pociąg stanął na naj 
bliższej stacji. I tu pasażero- 
wie nie dowiedzieli się o nie- 
szeześliwym wypadku. Do lo- 
komowyty wsiadł inny maszy 
nista i pociąg ruszył w dalsza 
droga 


dy, wszelkiego rodzaju cukry po cenach 


= z cą 


"BA "ul 


IDEALNA ŻONA 


*- Panie Pipman, czy to 
prawda, że pan się rozwodzi 
z żoną? 

Pan Pipman potakująco ski 
nal głową. 

— Tak! To prawda! Rozwo- 
dzę się nieodwołalnie, 

Pan pewno jest ciekaw dla- 
czego? Czy dlatego, że była 
zła?... Nie! Dlatego, że była za 
dobra! Ona była idealna! Ta 
ka idealna, że cholera mogła 
wziąć. 

Ja z nią żyłem 8 lat i ona ni- 
gdy nie podniosła na mnie gło 
su, nigdy nie powiedziała mi 
złego słowa. Przez całe 8 lat, 
ani razu nie próbowała się na 
wet kłócić, 

Czy pan rozumie, że to jest 
nie do wytrzymania?! 

Przecież czlowiek jest tylko 
człowiekiem! Chciałby się od 
czasu do czasu trochę pokló- 
cić, chciałby, żeby przynaj- 
mniej raz ną miesiąc ktoś mu 
nawymyślał.. A tu nic. 

Przez osiem lat od rana do 
nocy słyszałem tylko słodkie 
słówka! Od tej słodyczy zacho 
rowalem na cukier! 
„Ja marzyłem, żeby się choć 
> en raz z żoną pokłócić. Szu 

łem sprzeczki na każdym 
kroku. 

Jak ona dawała do stołu go 
towaną rybę, to ja krzycza- 
łem, że lubię smażoną. I wy- 
obraź pan sobie już w kuchni 
na wszelki wybsdek była przy 
gotowana smażona. 

Czasem błagalem żonę: „Re 
gina! Ja cię proszę! Pokióć się 


ze mną”, 
To ona się tylko uśmiecha- 
a: 

— Nie mam o co. Ty jesteś 
idealny mąż. 

Żółć mnie zalewała. 

— Taak? Nie chcesz się ze 
mną pokłócić, bo ja jestem ide 
alny mąż?.. Poczekaj! Ja sie 
zrobie leraz drań i lobuz. 

l zaraz iego samego dnia 
wróciłem do domu o 3-ej nad 
ranem. 

Pan myśli, że ona mi zrobi- 
ła awanturę? Skąd! Jeszcze 
mnie, chołera, zaczęła chwalić. 

— Kochany jesteś, że tak 
późno wrócileś. Ja tymcza- 
sem zdążyłam wymtyć podłogę 
w sypialni. 

l nawet się nie spytała, czy 
ja byłem u kochanki, Nawet 
nie spojrzała na mnie podejrz 
liwie. 

Raz już nie mogłem wytrzy= 
„mać. Poprostu zwacjowalem i 
trzasnąłem ją z całej siły w 
pysk, aż jej słecial ząb. 

| co pan myśli? Że ona się 
na mnie gniewała? 

Figę! Zaczęła mi dziękować, 
żę ja jestem idealńv mąż, że 
ja jestem aniol! Bo ją ten ząb 
już dawno bolał, ona się bała 
iść do dentysty i teraz dzięki 
mnie już nie potrzebuje cho. 
dzić... 

Powiedz pan sam, czy to nie 
było okropne? 

Pan nie ma pojęcia, co ja 
wyprawialem, żeby choć raz 
wywołać w niej gniew. Nie nie 
pomagało. Ta cholera była co- 
raz dla mnie lepsza i nie pisnę 
ła ani słówkiem. 

Czasem, żeby ją zdenerwo- 
wać, udawałem idjotę. Mówi- 
łem coś takiego, żeby ona mu 
siała zaprzeczyć. 


Naprzykład padał deszcz. 
Ja podszedłem do okna i mó- 
wię: 


— Regina! Widzisz co 
ulewa? 


za 
ż woda leci rynną do 


Só; 
_ Mój synek, który był przy 
tern zaczął się śmiać: 


=i Seni 


Obrady nad nstawą amne- 
styjną w Senacie były znacz- 
nie żywsze, aniżeli w Sejmie. 
Szereg mówców niesłychanie 
śmiało stawiało konieczność 
szerokiego zastosowania amne 
stji. Mówili o tem, czem jest 
akt przebaczenia, a podkreśla 
jąc jego wielką wartość, do- 
magali się szerokiej fali łaski 
i przebaczenia dla tych wszy- 
stkich, którzy kiedykolwiek 
mieli zatarg z kodeksem kar- 


nym. 
WI OWIE BRZESCY 

Najwięcej miejsca poświęcono w 
dyskusji sprawie b. więżniów brze- 
skich. I tym razem wszyscy, którzy 
przemawiali za darowaniem kary 
nie czynili to z powodu politycznej 
aaen gia e tal ra” p 

towarzysz polityczny więźniów 
brzeskich zastrzegł się, Że dziś nic 
go-z nimi już nie łączy. 

Ciekawe akcenty miało przemówie 
nie księcia Radziwiłła. Wywodził on 
między innemi, że przes ustawowe 
Wylicz b. więźniów brzeskich z 
pod amnestji, się giń powstać myl- 
ne przekonanie, że rząd obawia się 
powrota do kraju wy Witosa. Mnie 
manie fałszywe, gdyż rząd jest moc 
ny, społeczeństwo scementowane, 

Sen. Radziwiłł zwrócił również 
uwagę na nmiewłaściwość praktyk 


» 


Wie obejmie ona emigrantów politycz ycka 


cenzury, które doprowadziły do te 
go, że o rzeczach, które się u nas 

ieją, dowiadujemy się z zagranicz 
nej prasy. Nie chce mówić o tych 
wypadkach, kiórc dzieją się na Wo- 
łyniu, 

HOŁD PAMIĘCI SEN. 
PIŁSUDSKIEGO 

Na wstepie posiedzenia mar 
szałek Prystor wygłosił wspo- 
mnienie pośmiertne o £. p. sen. 
Adamie Piłsudskim. Izba 
przez powstanie uczciła pa- 
mięć swojego członka. 

oleł przyjęto bez zmian ustawę 

o utworzeniu Muzeum w Derrota: 
rze, poczem przystąpiono do nsta- 
wy amnestyjnej. Sen. Makowski re 
ferując wnosi o przyjęcie w brzmie 
niu sejmowem, przyczem zaznacza, 
że nmnestja jest w zasadzie prze- 
żytkiem, a w założeniu bałamutnem, 
Akt amnestji nie wypływa jedynie 
z nastrojów sentymentulnych, ale 
jest aktem opartym również na pew 
nych przesłankach natury politycz- 
nej. Nie można jednakże uważać o- 
becnego aktu za chęć likwidacji pew 
nego okresn politycznego, wypływa 
on jedynie z chęci uczczenia akta 
uchwalenia Konstytucji. 


MOWA MINISTRA 
SPRA WIEDLIWOŚCI 
Po referacie zabrał głos mi- 
nister Sprawiedliwości, Micha 


wali} amnestje bez zmian 


łowski, który oświadcza, że | 
jeśli zabiera głos, mimo, że 
przed kilkoma dniami miał 
możność mówić w Sejmie, to 
jedynie dlatego, by zatrzymać 
się nad pewnemi punktami. 
Zaznacza więc, że zdrowy roz 
sądek nakazuje nałożenie ram 
ustawie, gdyż akt amnestji 
nie może burzyć spokoju spo- 
lecznega i ładu. 

Odnośnie do wyłączenia z 
pod amnestji osób, zbiegłych 
przed wykonaniem prawamoc | 
nego wyroku, minister Micha 
lowski powtarza raz jeszcze, 
iż chodzi tutaj o zasadę, Kto 
nie poddaje się wyrokom są- 
du, ten działa przeciwko pra- 
wu. Dlatego niema amnestji 
dla tych, którzy po prawomoc 
nym wyroku sądu ojczystego 
trwają w dalszym ciągu w o. 
porze przeciwko prawu i pań 
stw 

Minister mówi dalej, Iż słyszał gło 
sy, które z myślą o kilku jednost- 
kach wołały o pojednanie. Kto ma 
się z kim pojednać? Czy państwo z 
temi jednostkami, czy też jednostki 
ż państwem? Oczywiście, państwu 
należy się pierwszeństwo. Jeśli tak 


Obniżka cen uderza w pracowników 


Przemysłowcy redukują i obniżają płace 


Komitet Wykonawczy Unji 
Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych stwier 
dza, iż wbrew zaleceniom Rzą 
du, pracodawcy usiłują odbić 
sobie obniżkę cen swych. fa- 
brykatów kosztem płac praco 
wniczych i robotnicz W 
ciągu ueiogo tygodnia sze 
roką falą rozlały się pa Pol- 
sce masowe wypowiedzenia 
place w przemyśle węglowym, 
metalowym, chemicznym i in 
nych. Równocześnie mówi się 
o koncentracji produkcji i 
dalszem unieruchamianiu po- 
szczególnych kopalń i fabryk. 

Komitet Wykonawczy Unji 
kategorycznie przeciwstawia 
się tym usiłowaniom, które 
nietylko krzywdzą ogół pra- 
cowniczy, pogarszając w dal- 
szym ciągu i tak niedostatecz- 
ue płace pracowników, nadto 
uszczuplone osiatniemi obcią- 
żeniami na cele publiczne, 
lecz poza tem przez obniżenie 
sily spożywczej  społeczeń- 
stwa, miweczą spodziewane 
skutki przedsięwziętej przez 
Rząd akcji obniżki cen. 

omitet Wykonawczy 
stwierdza, iż wobec szerokiej 


— Co tatuś wygaduje? Jak 
może woda lecieć rynną do 
góry? 

A co moja żona? Pan myśli, 
że też się ze mnie zaczęla 
śmiać? Niel Ona krzyknęła 
na dziecko. 

— Siedź cicho, smarkaczu. 
Jak tatuś mówi, że woda leci 
ryuną do góry, to znaczy, że 
leci do góry! 

* 


I tak było przez całe 8 lat. 
Pan teraz rozumiesz dlaczego 
rozwodzę się z żoną? Bo ona 
jest za dobra. Ona jest anioł. 

A ja chcę człowieka! Ja 
chcę mieć żonę, która na mnie 
czasem krzyknie, ja na nią cza 
sem krzyknę, ona mnie da cza 
sem W pysk. ja jej dam czasem 
w pysk i wogóle ja chcę żyć 
po ludzku. 

Aniołów ja będę mial dosyć 

śmierci, w raju. A narazie 
ja jeszcze żyje i anioł mi nie- 
potrzebny. 
„Napoleon Sądek 


akcji, rozpoczętej przez pra- 
todzw otw, okólnik Ministra 
Opieki Społecznej do iuspek- 
torów pracy o niedopuszcze- 
nie do obniżek płac pozosta- 


nie martwą literą, ponieważ | 


inspektorzy pracy nie mają 
żadsych ustawowych kompe- 
tencyj w tym kierunku. Stąd 
też Loniecznością dnia jest 
wprowadzenie na terenie cule 
go Państwa obowiązujących 
na G. Śląsku ustaw o umo- 
wach zbiorowych i rozjem- 
stwie, jako jedynego środka, 
mogącego skutecznie zahamo- 
wać zniżkę płac, 

W braku skutecznej ochro- 
ny ustawowej wszyscy pracow 
nicy solidarnie staną w obro. 
nie swych warunków pracy aż 
do akcji strajkowej włącznie. 

Unja ZZPU wobec nagłości 
sprawy obniżek plac złożyła 
w dniu wczorajszym w sekre 
tarjacie p. Premjera uprzed- 
nio przygotowane memorjaly 
w sprawie zniżek plac. Równo 
cześnie złożono memorjały w 
sprawach ubezpieczeń społecz 
nych, oraz zastrzeżeń Unji co 
do projektu pozbawiania ko- 
biet prawa do pracy, W memo 
rjale tym Unja zajęła stano- 
wisko, że redukowanie kobiet 
nie polepszy sytuacji gospo- 
darczej, natomiast wzmoże bez 


Nauczyciele uderzają na alarm 


ciemnota w kraju rośnie! 


Od jednego z pedagogów, p: 
B. pyłem list, charak- 
teryzujący latalny stan, w ja 
kim znalazła się praca oświa- 
towa w Polsce wskutek osz- 
czędności w dziedzinie wydat- 
ków ‘na szkolnietwo. Oto co, 
między innemi, pisze ten nau- 
czyciel: 

„Myli się grubo, kto myśli, że nau 
czycielstwo zorganizowane w Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego, wal- 
cząc o swoją pozycję społeczną i byt 
materjalny, działa li tylko z pobu- 
dek egoistycznych. Tak nie jest. 
WSZĘDZIE TRZEBA NAUCZYCIELI 

Nauczyciel został .powołany nie- 
tylko do Kształcenia j wychowania 
młodzieży, lecz również ma misję 
wychowawczo spoleczna w stosun- 


robocie i zmniejszy spożycie. 
Celowość takiego zarządzenia 
jest gorąco zwalczana przez 
szerokie rzesze kobiet pracują 
cych. E 
KRZYWDA DZIEJE SIĘ: 

-  HANDLOWCOM 


Komitet Wykonawczy Unji, rozwa 
ważona godzin handlu stwier- 
dze. że: 


ta Rzplitej rozszerzył godziny ban- 
diu o 1 godzinę w soboty i dni przed 
świąteczne; 

2-0 godziny handlu pracowników 
skłepowyci są jednoznaczne z cza- 
sem pracy pracowników sklepowych 
pomimo zastrzeżeń ustawowych, że 
czas pracy pozostaje nienaruszony; 

3-0 że laktyczny czas w wielu palę. 
ziach handlu wynosi 12 godzin i wię 
cej na dobę; 

4-0 że w tym stanie rzeczy pracow 
nicy sklepowi pozostają poza nawia 
som ustaw, dotyczących ochrony pra 


cy. 

Komitet Wykonawczy Unji w imie 
niu pracowników handlowych uwa 
ża za konieczne coinięcie ostatnich 
rozporządzeń, dotyczących przedłu- 
żeń godzin handlu, domagając się 
zarazem dostosowania godzin han- 
dlu do ustawowego czasu pracy, Je 
dnocześnie Komitet Wykonawczy 
zwraca uwagę na konieczność wzniu 
żenia kontrali czasu pracy w handła 
przez organa inspekcji pracy. 

Komitet Wykonawczy apeluje do 
społeczeństwa o czynienie zakupów 
w sklepach tylko do godz. 19-ej ce- 
lem dania wyrazu solidarności z pra 
cownikami sklepowymi, walczącymi 
o ludzkie warunki pracy. 


. 26: 
1-0 ostatni Dekret Pana si, 


ku do starszego społeczeństwa. 

Na każdym odcinku życia, oświato 
wego, gospodurczego, samorządowe 
go, społecznego i t. p. — wszędzie 
znajdziemy nauczyciela. Nie wclo- 
dzi on do organizacji, czy też insty 
tucji społecznej po zaszczyty i bonu 
ry, — idzie tam dobrowolnie (cho- 
ciaż dziś stało się modne „powoływa 
nie“), staje do pracy z zakasanejni 
rękawami, gdyż jest przejęty swo 
jem posłannietwem. Wierzy, że wal 
czy z ciemnotą, wstęcznictiwem, pro 
wadząc kraj do lepszego jutra, 

Dziś ze smutkiem, a nawet z rozpa 
czą, należy stwierdzić, że niema tego 
pędu w dziedzinie nietylko oświato 
wej, gle również w każdej innej. 
Wszystko jakby zamarło. Czyśmy 
już wszystko zrobili we własnem 
państwie? 


Zaledwieśmy, zaczęli i nabra 


jest, w takim razie musi naprzód na 
stapić akt podporządkowania się 
państwn i jego wyrokom, a potem 
dopiero może hyć mowa o ukcie ła- 
ski państwowej. 

Kończąc minister dodaje, że w põ» 
stępowaniu tych ludzi, o których 
chodzi, nie widzi dowodów dobrej 
woli podporządkowania się stanowi 
prawnemin, który jest fundamentem 
iunkcjonowania wszystkich or 
nów państwa. Dowodzi to, że chcą | 
amnestji tylko dla siebie, a nie poje: 
dnania z państwem. Fakty mówią, 
że zbiegowie polityczni w razie da< 
rowania im kary nie wróciliby po 
godzeni z nowym ustrojem, ale pe 
fo, aby nanowo podjąć wichrzenia, 


AMNESTJA ZŁAGODZI 
TARCIA POLITYCZNE 

W rozprawie zabrał pierw* | 
szy głos sen. Róg, kfóry zas 
pewnia, że amnestja znalazła 
żywy oddźwięk i oczekuje zła 
godzenia tarć politycznych, 

Vypuszczenie na wolność 30. 
tys. ludzi jest wydarzeniem. 
bardzo poważnem. 

Za największy brak ustawy 
amnestyjnej mówca uważa 
wyłączenie emigrantów poli- 
tycznych. Mówca zaznacza, że 
nie łączy go dziś z więźniami. 
brzeskimi żadna więź poli= 
tyczna. Uważa za bląd opusz“ í 
czenie przez nich kraju. Pow* 
tarza jeszcze raz, że wyro 
sądowy był pomyłką, że ci lu 
dzie nie są winni tego, za co. 
ich skazano, i, zglaszając po- 
prawkę o włączenie emigran- 
tów do ustawy amnestyjnej, 
uważa, iż w ten sposób przy 
czyni się do złagodzenia ostro 
ści walk politycznych. 

Za rozszerzeniem amnestji przema 
wiają w dalszym ciągu sen. Horba< 
czewski (ukrainiecj sen. Scho 
(żyd), sen, ks. Łobodycz (ukrainiec 
i sen, Radziwiłł Janusz. Natomias$ 
przeciwko rozszerzeniu ram ustawy 
amnestyjnej, a szczególnie na emi 
grantów politycznych przemawiali: 
sen. Marjan Malinowski (Wojtek, b, 
bojowiec PPS), sen, Sieroszewski 
(prezes Akademji Literatury) oraz 
sen, Bisping i hr. Goluchowski, b. wo 
jewoda lwowski. ) 

W głosowaniu za poprawką seu. 
Róga o skreślenie ustępu, wyłącza- 
jącego emigrantów politycznych 

łosowali sein: Róg, Petrażycki, Ma 

ymiljan Malinowski, Schorr i Tro + 
kenlieim. Za wnioskiem ewent. sen. 
Róga w razie odrzucenia pierwszej 
poprawki (amnestja w razie zgło” 
szenia się do władz sądowych) gło 
sowali obok wyżej wymienionych 
senatorów pp.: Bninski (b. wojewo+- 
da poznański), Fudakowski, Dwora- 
kowski, dr. Głowacki, dr. Horbuczew 
ski, ks. Łobadycz, Łucki, Macieszna, 
Malski, Kloecek, ks. Radziwiłł, Seib 
oraz prol. Wróblewski. 

Przeciwko culości ustawie 
wali sen.: ks. Radziwill, Bniń 
dakowski i Macieszyna. : 

W ten sposób ustawa amne 
styjna została uchwalona w 
brzmieniu sejmowem. Nast, 
posiedzenie Senatu odbędzie 
się dziś przed południem, ce- 
lem załatwienia tych spraw, 
które zostały już uchwalone 
przez Sejm. 


osò- 
Fu 


li rozpędu, ktoś „niebaczny” 
zaczął hamować bieg motoru 
oświatowegu. 


Analfabetyzm w zatrważa- 
jący sposób wzrasta. Nauczy= 
ciel — krzewiciel kultury zo: 
stał zepchnięty do roli parja- 
sa. Musimy skończyć z biada- 
niem i łzami nad niedolą szko 
ły i własną niedolą. Sytuacja 
jest zbyt poważna: wymaga 
ona czynu. Czynem tym musi 
być uznanie przez Ciało Usta 
wodawcze, Rząd i całe spole- 
czeństwo, że potrzeby oświa- 
ty, są obok potrzeb obrony na | 
rodowej, najważniejszemi dla 
przyszłości Polski"; 
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Felicja Chencinerówma 


MILOS NA BEZDROŻACH 


WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


28) Ostatnia podróż 


Przewidywania zabobon- 
nych marynarzy nie ziściły 


się. 

„Malaga“ odbyła szczęśli- 
wie podróż, czrzedsła ladu- 
nek i wróciła do Gdyni. 
ZARAZ PO WYJŚCIU NA 
LĄD DORECZONO NAM 


DEPESZĘ 

od konsula, który pisał, aby 
mu natychmiast przywieźć do 
Warszawy pieniądze. Henryk 
mial jeszcze masę interesów 
na miejscu, to też, niewiele 
namyślając się, zabrałam pie- 
niądze. wsiadłam do samolotu 
i przyjechałam do Warszawy. 

domu konsula nie zasta- 
łam, powiedziano mi, że jest 
właśnie w małej Ziemiańskiej 
na Mazowieckiej. 


Proszę sobie wyobrazić, ja- | Tak 


kie wrażenie 
wejście na sale! 

brana byłam w deszczo. 
chronny kostjum marynarski 
z wielkim kapturem i wyso- 
kie buty. 

Kelner, gd 
toi do silika 
etapil mi drogę. 
pani dokąd? — zadał 
mi pytanie, trzeba przyznać, 
niezwykłe, jak do gościa w 
kawiarni. 

Wszyscy naokoło patrzeli 
na mnie z zainteresowaniem. 
Ktoś poznał mnie. 

— To młoda Chencineróv- 
na — usłyszałam koło siebie. 


zrobiło moje 


chciałam po- 
konsuła, AM 


Było mi trochę nieprzyjem- | 


nie. Dotarłam wkońcu do sto 
lika konsula, który mnie, natu 
ralnie, nie poznał. był popro- 
stu przerażony, gdy usiadłam 
oło niego. 
— Czego pan sie tak na 
mnie patrzy? — odezwałam 


ns) 
, Konsul poznał mnie po gło 
sie. 

— A to wspaniały kostjum! 
— śmiał się, — wcale pani nie 
poznałem. 

. Był bardzo zadowolony, 
gdy mu powiedziałam, że przy 
wiozłam pieniądze. 
Uratowała mnie pani z 
paskudnej sytuacji — mówił, 
dziś do północy muszę za- 
płacić pewną sumę, coś w ro- 
zaju honorowego długu, 
już stracilem nadzieję. 
milezeniu pokazałam mu 
na małą walizeczkę, którą 
trzymalam w ręku. 
` — STO KAWAŁKÓW — 
powiedziałam żartobliwie, na 
śladując andrusowski sposób 
mówienia. 
* Konsul przeraził się, 

— Co takiego? Sto złotych? 
Pani chyba żartuje — wyrzu 
cił z siebie jednym tchem. 

Otworzyłam walizkę i poło 
żyłam na stoliku grube pacz- 
ki stu guldenowych bankno- 
tów. - » 
Konsul zaśmiał się. 

— Pani mnie przyprawia o 
palpitację serca, pani wie, że 
ja nie znam dobrze waszego 
języka. 

Zaczął zgarniać banknoty i 
bez liczenia chował je 
* Cała publiczność na sali bez 
mała wstała że swoich miejsc 

POŻERALI WZROKIEM 

STOSY BANKNOTÓW 
wszystkie oczy były zwróco- 
pk mob rc 

to tysięc zy jeszcze 
kiedykolwiek w życiu będzie 
mi dane zobaczyć tyle pienię- 
dzy! Sto tysięcy. Suma taka 
jest dla mnie dzisiaj pustym 
dźwiękiem. Tak, sák miljon, 
miljard, pieniądze, o którvch 
czyta się w gazetach, że pań- 


— 


stwo buduje kolej za pięć mil 
jonów, że oszczędności wynio 
są trzydzieści miljonów, To są 
pieniądze, któremi operuje 
najbiedniejszy nawet czło- 
wiek, czytając gazetę, czy słu 
chając płotki politycznej; nie 
chwyta jednakże ich treści 
istotnej, nie wyobraża sobie 
ich zupelnie, 

Pięć zlotych, dwa złote, to 
jest realny pieniądz, którego 
siła przyciągająca jest na pew 
no większa tych astrono- 
micznych cyfr, bo realna i u- 
chwytna w życiu codziennem. 

Gdy piszę o tych stu tysią- 
cach, które przecież też zaro- 
biliśmy na jednej podróży, 
przypomina mi się, jak bar- 
dzo dziś potrzebuję dwóch zło 
tych, aby kupić sobie świecę 
i trochę jedzenia na kolację. 
już w życiu bywa, że raz 
jest łatwiej o sto tysięcy, niż 
kiedyindziej o marne dwa 
złote. 

Tego wieczora musiałam u- 
lec prośbom konsula i pójść z 
nim do Adrji. ' 

Był szczęśliwy z powodu 
mego przyjazdu. 

Na drugi, czy trzeci dzień 
przyjechał Henryk. Miał go- 
towy plan. 

Za wszystkie zarobione pie- 
niądze kupuje towar, sprze- 
daje go i bierzemy ślub. 

Naturalnie, ‘że wszystkie 
kwestje posagowe nie istnialy 
wtenczas, 

REEF" T OAT S ESIAKWOYDAZYCZĄ 


STOSUJA Sigi 
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WATROBY, 
NADMIERNE! ŁOŚCI, 
UJMIERZAJĄCE HEMOROIDY 
| PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZE CYM. 
UŻYCIE 6-2 PIGUŁKI NA NOC. 


Byliśmy bezmała miljonera 
mi, Pieni mogło nam wy- 
starczyć do Llaca życia. 

Henryk wogóle nie poru- 
szał tych spraw, 

Pieniądze były. Ani jego, 
ani moje, poprostu nasze, i to 
nam wystarczało. 

W jakich warunkach wyło 
niła się kwestja posagu — na- 
piszę ie b 

a ż, będzie two 
ostatnią podróżą na „M Ę 
dze“ — prosiłam — mamy już 
dosyć pieniędzy i nie chcę, a- 
byś ciągle ryzykował życie 
na morzu. 

Projektowaliśmy sobie, że- 
by ulokować pieniądze w ja- 
kimś solidnym interesie i żyć 
spokojnie i dostatnio. 

Lecz okrutne życie pokrzy* 
żowało nasze plany. 


Nareszcie przyszła chwila 
ostatniej, jat Henryk solen- 
nie przysiągł, podróży. 

„Malaga“, naładowana 


brzegi, czekała w porcie. Na 
Bałtyku i morzu Pólnocnem 
panowały wtenczas straszne 


sztormy, 

Otrzymaliśmy meldnnki z 

Gdyni, że narazie podróż jest 
niemożliwa, aż do czasu uspo 
kojenia morza. 
Mam szczęście do burz— 
mawiał — najlepiej się czuję 
na morzu podczas burzy, i 
puszczał ostrzeżenia mimo u- 
SZ, 
Pojechaliśmy do Gdyni. 

Meldunki kapitana nie za- 
wierały w sobie cienia przesa 


y. WOS 3 
Wszystkie odjazdy zostały 
wstrzymane, Nawet wielki 
transatlantyk, chluba polskiej 
marynarki handlowej, stał w 
porcie bezczynnie. 
— Jutro wyruszamy — za- 


|decydował krótko — muszę 


wycofać już za tydzień pienią 
dze, aby zapłacić ratę za sta- 


Miez_smasej wokaraad Zi Co. 
 Przyzmań się 


(4. E.) Na zabawie u pana 
Szymona Walczaka gwarno by 
lo, je mw ulu, Szły oberki za 
polkami, tancerki piszczały z 


Koh drzazgi leciały z po- 


Gospodarz midząc, że go- 
ście dość już się namęczyli, 
otrworzył kredens, aby roylo- 
żyć na stół prormianty. Ale 
gdy zajrzał do wnętrza, zmie- 
nil się na twarzy z emocji. 

Kredens bowiem świecił 
pustką. 

— Ludzie kochane! — krzy 
knął pan Walczak nieswoim 
glosem, — Gdzie rąbanie? 

Gdzie mędzonka, gdzie sal- 
coson? Gdzie kielbacky serde- 
loroej dra lokcie? 

Kiszka gdzie się podziała, 
do naglej śmierci? 

Goście przermałi taniec i o- 
toczyli katem gospodarza. 

— Któren te cale chapaninę 
zmędził? —  denermomał się 
pan Walczak. — Przyznaj się, 
psiarpiaro jedna;  przynaj- 


mniej mniejsze grzanie ober- 


rolesz. 
Na i co? Nikt się nie przy- 
znaje” Znakiem tego rszyst- 
kiem obecnem zara osobiste re 
wizję uskutecznie! 
ospodarz zamknął drzwi 
na klucz i ruszył ro kierunku 
towarzystwa. 
Wórmczas z pośród gości my- 
stąpił pan Józef Pociej i rzek? 
ky eE glosem: 


o ja, panie Walczak, te 


żarcie opchiem, 


Gospodarz zdumiał się. 

— Wędzonkie? 

— I salceson? 

— Także samo, 

— I kiełbasy diwa łokcie? 1 
gazu ćztery butle? 

— Wszystko det pa- 
nie Walczak. pust mam, 
chmalić Boga, niezły. 

— A, ścierwo jedne! Masz, 
draniu, za nasze krzyrode! 

Gospodarz przystąpił do eg 
zekucji. Pomagali mu ro tem z 


tek, gdyż inaczej, w myśl umo 
h przepada mi. 

o tego, naturalnie, nie mo 
gliśmy dopuścić, statek przed 


łam. — Proszę się rozłączyć! 
mówi si 


Głos Meria w aparacie 


zupełnie zamarł, a tony muzy 


stawiał wielki majątek i moż. |ki stawały się coraz głośniej”. 


na było mieć 
dochody do końca życia, wy- 
pożyczając go na poszczegól 


ne podróże. 

' Doświadczeni marynarze 
| kiwali głową nad decyzją Hen 

ryka. 


— Albo wielki ryzykant, al 
bo nie orjentuje się — ma- 
wiali. 

„Malaga“ znów wyruszyła 
na morze, a ja wróciłam do 
Warszawy. 

Mialam złe przeczucia i 
drżałam o jego. życie. 

Przez długie trzy dni nie 
miałam od niego żadnej wia- 
domości, 

Na czwarty dzień zadzwonił 
tlenryk. Na szczęście, byłam 
blisko aparatu. 

Gdy usłyszałam jego głos, 
zaczęłam gorączkowo p 

— Zdrów e Udało ci 
się wszystko 

Gdy odpowiedział, zadrża- 
łam. 


— Źle, bardzo źle, musisz... 


Ostatnich słów już nie do- 
słyszałam. 
muszę? 

W aparacie rozległy się to- 
ny muzyki. 

— Henryku! 
bić? — wołałam. 

Nie mogłam rozróżnić jego. 
słów. Ktoś włączył radjo. 

— Halo! Halo! — krzycza- 


Co mam ro- 


zeń wspaniałe | sze. 


Zrozpaczona, powiesiłam 
słuchawkę, 

Dziś wiem już, że był to 
niecny podstęp owej bandy 
konkurencyjnej, która więzi- 
ła nas w Łodzi. 

Henryk chciał mi powie- 
dzieć, że nie sprzedał ładun. 
ku i nie ma pieniędzy na za: 
płacenie raty. Ostatni termin 
zaplaty mijał właśnie w mo- 
mencie jego telefonu. Owi lu- 
dzie debeto wiedzieli o tem i 
nię chcieli dopuścić, abym mu 
przywiozła pieniądze z War- 
szawy. 

Była to jedna z najtragicz. 
niejszych kart naszego życia. 

—Mimo strasznej burzy, jak 
mi Henryk później opowia- 
dał — dojechałem szczęśliwie 
na miejsce, gdzie odbiorcy za 
bierali ładunek ze statku na 
swe łodzie i motorówki. Byli 
oni powiadomieni telegraficz 
nie o moim przyjeździe. Nie- 
stety, tym razem nie było ni- 
kogo. Daremnie syłalem 
š jgnaty świetlne. Z lądu nie 
było żadnego znaku. Ryzyku- 
jąc życie i wolność, iano- 
wiłem na zwyklej lodzi. doje: 
chać do lądu i namówić od- 
biorców do wyjazdu na mo- 
rze, Moja załoga określiła to, 
jako zwykle szaleństwo. 


` Dalszy ciąg jutro. 


©dpowiedzi Redakcji 


P. Mar. O. piszę nam: 


calego serca mygłodzeni fe „Chciałabym sA policjant- 
ście, poczem obitego pana Po- ką, a nie wiem, gdzie się z tem 
cieja wyrzucono za drzmi. zwrócić, Proszę więc o udzie- 


Za royrzuconym  mymknął 
się cichaczem pan Jerzy Sko- 
mroński, Dogonił żarłoka na 
ulicy i szepnął: 

özek? 

— A co? 

— Po cholereś się do tego 
(ać kęawiwząć Przecie to ja ca- 
e wyżerkie rąblem i tera za 
pazuchą taskam! 

Pan Józef uśmiechnął się 
chytrze. 

— Miałem smoje spekulacje 
z tem przyznaniem. 

Bo ja, uważasz, Walczako- 
mi złote sikore gmizdłem. A 
przy reroizji toby się wydało! 


Tej samej jeszcze nocy zaa- 
larmomwana policja znalazła 
skradziony zegarek "w miesz- 
kaniu pana Józefa, 

Stanął zato biedak przed są 
dem i skazany został na mie- 
sige roięzienia. 


lenie mi inlormacyj, co trze- 
ba robić, żeby się dostać do 
policji." 

Zwrócić się w tej sprawie do 6-ej 
brygady Urzędu Śledczego, przy ul. 
Daniłowiczowskiej. ; 

P. Tańka pisze: 

Mam 18 lat i podobno ładny 
głos, sopran, dość wyrobiony, 
samokształcony, Chciałabym 
to wykorzystać i w ten (pab 
dopomóc mej matce, która 
jest w biedzie. Lecz w jaki 
sposób? — nie wiem. Wydo- 
bądź ze swego skarbca dobrą 
radę i dla mnie, Drogi Redak- 
torze! Mogłabym cokolwiek 
wpłacać za naukę, ale przed- 
tem: chciałabym zapytać się, 
czy wogóle warto łudzić się 
nadzieją, że śpiew stanie się 
źródłerm mego utrzymania. 

Panie Redaktorze, proszę o 
jakąś myśl przewodnią i po- 
moc doradczą w zdobywaniu 
egzystencji, pracując w naj- 


bardziej ukochany sposób, za 
który będziemy się modliły, 
ja i moja matka. 

Nawet w najlepszym wypadku 
trudno marzyć o szybkiem zarobko 
waniu śpiewein. Należy glos bardzo 
długo i usilnie kształcić, zanim moż 
na będzie pomyśleć o tem, aby uzy 
skać możność zarabiania tą drogą. 
Radziłbym Pani zdobyć się na od- 
wage i udać się do dyrektorki op - 
ry V past) — p. Janiny Ko- 
rolewicz - Waydowej. 

Sama niegdyś zuukomita śpie- 
waczka, wykazuje teraz dużo zain 
teresowania  młodemi talentami. 
Niech Pani Probuje, powołując się 
na nasze pismo, udać się do Teatru 
Wielkiego i dotrzeć do pani dyrek- 
torki. Ta zasłużona artystka i bar- 
dzo dobra grp zechce, za- 
pewne, wypróbować głos Pani i u- 
dzieli rady, opartej na wiełoletniem 
doświadczeniu i wytrawnej znajo% 
mości śpiewu. s 

P. M. R. 

Adres [gnacego Paderewskiego. 
Morges, (Szwajcarja), 

P. Reni z Dęblina. 

Zew Pani znalazł gz jo w ser 
cu p. Jasia. Nadesłał nam list, któ- 
rego nie zamieścimy ze względów 
zasadniczych, ale możemy go prze- 
słać Pani, o ile Pani poda nam swój 
adres i załączy znaczek pocztowy 
na list nięty» 


Str. 6 


Włumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


St. Strzelecka. Sny Pani nie wró- 
tą nic złego. O mężu sen nic nie mó 
wi Będzie s z dzieci. z: 
eja małerjalna polepszy się, ale jesz 
a nieprędko. Gość Panią odwiedzi. 
Może Pani grać na loterji. 

F.K. 13 — 28. Pozna Pani brune- 
ta lub szatyna o prawym charakte- 
terze, któremu bardzo się Pani po- 
dobs. Otrzyma Pani propozycję pie 
niężną. Niepokój chwiłowy zie, 
Zaproszą Panią na uroczystość lub 
zabawę. ` i WK 

Almira s. p. 100. Wyjdzie Pani ne- 
na -za bruneta o ładnych ocza 
Jak się nazywa ten szczęściarz — 
nio wiem. Ciotka żyje i świetnie jej 
się powodzi. Otrzyma Pani mały po 
darun 

F. Z-ba. Praga. Nie radzę grać na 
loterj. Wesele będzie w sąsiedztwie, 
lub chrzciny, ość przyjdzie, 
Sprzeczka będzie na tle zawodo- 
wem. Szczęśliwy dzień — niedziela. 

Pan Leopold St. pisze: 

. „Przepowiednie Szanownego Pana 
rprawdziły się, wobec czego uprzej 
Tiie proszę o wytłumaczenie mi snu 
mego z wozorajszej nocy: 

Śnił mi się gęsty bór, po którym 
chodziłem nocą. Dokoła siebie wi- 
działem jakieś straszne ogoniaste 
zwierzęta, niby smoki i bałem się o- 
kropnie. Z głębi lasu dochodziły po- 
iępieńcze chichoty. « na środku po- 
lany znalazłem dom warjatów. Z nie 
go właśnie brzmiały te chihoty.* 

e 


podróż 


Sen powyższy wróż o 
an gdzieś M 


dalekich krajach. Ma 
leko krewnego, lub przyjaciela. O- 
szustwo lub kradzież grozi Panu, O- 
trzyma Pan większą sumę w obcej 
walucie, WAY 

2, M. Ten śledź przed spaniem nie 
wpływa na proroczość snu. Wyjdzie 
Pani zamąż niedługo. Gość przyj- 
dzie. Szczęśliwa cyfra — 5. 

Czytelnik z Żerania, Będzie zmia 
ga na lepsze, Zwiększone zarobki. 
Sprzeczka z blondynem. Pozna Pan 
miłą szatynkę, 
` Czesłaro 38. Będzie Pan świadkiem 
wypadku lub awantury, Na zabawę 
Pana zaproszą. Szczęśliwa data — 
14 lipca. Kłopot pieniężny ezeka Pa 


ga.: 
, Niuśka nr, 13. W życiu Pani bę- 
dzie duża zmiana, Spotka Pani Blon 
dyna. Lekkie niedomaganie będzie 
w rodzinie. Otrzyma Pani pieniądze. 
„Trzy S" Osoba owa jest w big- 
dzie. Sen nic nie mówi o zerwaniu 
stosunków z owymi panami. Wróży 
natomiast szczęśliwe rozwiązanie 
kłopotliwej sytuacji i spełniony za- 
miar. Szczęśliwa cyfra — 4. 
pirena"; Będzie ani ciężko chora 
tej zimy, Możliwe, że i operacja cze 
ka Panią. Otrzyma Pani list od oso- 
by, będącej daleko. Gość przyjdzie. 


OLONIA” 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


a 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Ulcerył sie za parawanem 


P. Hela żali nam się; 
„Mam chłopca, który mi czę 
sto robi sceny zazdrości. Ko- 
cham go bardzo i nigdy go nie 
zdradzam, a zawsze jestem o 
to posądzana. Znamy się osiem 
lat. Bardziej zbliżeni do sie- 


bie jesteśmy dopiero dwa la~ 


ła. 

Doradź więc, Panie Redak- 
torze, co mam robić, bo mój 
ukochany chce mnie z błahe- 
go powodu porzucić | | 

Był n mnie w piątek. Zaraz 

o nim przyszedł do mnie mój 
dawniejszy narzeczony, £ któ 
rym mnie juź nie nie łączy, 
tao sprawy pieniężne, Mój 

ochany posądził mnie, że 
mnie coś z tamtym łączy. B. 
narzęczony wkrótce wyszedł. 


a mój ukochany został. Tłuma 


czyłam mu, sle nie chciał słu 
chać, tylko płakał i powie- 
dział, że widzimy się ostatni 
raz. Ja też spazmowałam, Na 
to weszła moja mama i pogo- 
dziła nas (muszę zaznaczyć, że 
mieszkam Anal: 

Mój Heniuś został na_ noc, 
powiedział, że mnie już nie zo 


stawi i postara się o wszyst 


kiem zapomnieć. Z rana po- 
szedł. sobotę znów został 
na noc, nie pytając się, czy 
się zgadzam. W niedzielę ra- 
no wyszedł i miał być o 3-ej. 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Za kulisami lupanaru 


XI. 
Zacząłem. kk wypytywać, w 
jaki sposób dostała się do tego 
domu i dowiedziałem się od 
niej, w jak wyrafinowany spo 
sób Gustaw łowi swe ofiary. 
Ze słów młodej dziewczyny 
wynikało, że Gustaw za po- 
średnictwem sąsiada jej rodzi 
ców, obiecał, że ma dla niej do 
bre miejsce piastunki do dziec 
ka i powiedział, że ten pan, 
do którego ma jechać, będzie 
u niego wieczorem, by ją zoba 
czyć i o ile mu się spodoba, to 
ją zabierze do majątku w oko 
lice Lwowa. 
By jej nie niepokoić niepo- 
trzebnie, nie mówiłem jej w 
jakiem się znajdowała nie- 

ezpieczeństwie.  Postanowi: 


łem już zlikwidować całą 
sprawę, gdy nagle zaszedł nie 
przewidziany przeze mnie wy 
padek. Czy to przez nieóstroż- 
ność wywiadowców, będących 
na obserwacji, czy też wzbu- 
dziłem jakieś podejrzenie, 
wpadł nagle Gustaw do po- 
koju. 

Przerażenie malowało się 
na jego: twarzy i oczy na- 
brzmiały krwią. Robił wraże 
nie dzikiego zwierza, 

— Hej, panie ładny — zwró 
cił się do mnie. To z. pana ta- 
ki numer, policję mi pan na- 
słał na kark, a nioże pan jest 


sam z „hintów”? Ale gdybym 


nawet miał zgnić w krymina- 
le, to żywy pan stąd nie wyj- 


On jest 


Na zdjęciu fragmen 


mia i że życie moje 
włosku. Schwyciłem szybkim. 


Skorrystałam s okazji I po- 


szłam do fryzjera, zostawia- 


jąc kartkę tej treści: „Heńku, 
idẹ do fryzjera! Zaczekaj!” 


Heniuś miał drugi kluca Przy | Gd 


szedł i obok tegó, co napisa- 
łam, dopisał: „Helu, idę do 
fryzjerki! Będę o dziewiątej 
wieczorem!" Mimo to nię wy 
szedł s domu, lecz ukrył si 
za parawanem | obserwowa 


mnie. Nie sów toe AŻ poi: 
ę 


st "przeczytałam 
hatalar skorzystać s chwili 
czasu, żeby zobaczyć się z daw 
nym znajomym i załatwić to, 
pes on do mnie przyszedł. 
Japisałam list i wyszłam z do 
mu w zamiarze doręczenia te- 
mu drugiemu. Ledwo zdąży- 
łam dojść do schodów, jak He 
nio pobiegł za mną i wciągnął 
mnie do mieszkania. yjąl 
list, przeczytał, ubral się i 
chciał iść już ode mnie na 
zawsze. Nie chciałam go pu- 
ścić, bo przecież go kocham. 
dla mnie wszystkiem. 
Oboje płakaliśmy i śmieliśmy 
się razem. Wkońcu dał się na* 
mówić na pójście do jego ciot 
ki, tej, która nas poznała ze 
sobą. Całą drogę do mnie nic 


nie mówił. Przyszliśmy do do 
mu. Znów został na moc, ale 
się nie kładł, lecz siedział w 
palcie. Bałam się położyć, bo 


kieszeni duży nóż rzeźniczy. 
Stałem za daleko od okna, by 
móc wybić szybę i dać hasło 
stojącym na ulicy wywiadow- 
com. Miałem wprawdzie rewol 
wer.w kieszeni, ale był zabez 


pieczony i nie zdążyłbym go|d 


odbezpieczyć. Dziewczyna uj- 
rzawszy nóż, krzyknęła prze- 
rażliwie. 

— Stul pysk! — krzyknął 
Gustaw groźnym tonem, — bo 
cię zakatrupię! f 

Znalazłem się w krytycznej 
sytuacji. Musiałem zachować 
zimną krew. Widziałem, że o- 
pryszek nie ma nic do strace- 
wisi ra 


ruchem stojący na stole wa- 
zon od kwiatów i rzuciłem w 
lampę. W pokoju zapanowały 
ciemności. Schyliłem się i bły 
skawicznym ruchem wyjąłem 
z kieszeni rewolwer i odbezpie 
czyłem. 

— Ręce do góry — krzykną 
łem, strzelając w sufit. 

Usłyszałem kroki na scho- 
dach i w tej samej chwili do 
pokoju wbiegło kilku wywia- 


on ma broń £ stale mi pron 

Wkońcu się namyślii i poło 
żył się ale w ubraniu. Całą 
noe tak leżeliśmy w ubraniu. 
y próbowałam go csłować, 
odpychał mnie od siebie. Na- 
reszcie sam mnie zaczął cało- 
wać, Z rana jednak pożegnał 
sią obojętnie i powiedział, że 
już nie przyjdzie. 

Nie wiem, co o tem sądzić: 
czy on mnie kocha, czy nie? 
Ja za nim szaleję. Życie bez 
niego dla mnie nie niewarte. 
Jeżeli mój Heniuś nie wróci, 
to chyba się ze światem poże- 
gnam, Dziś przy praty siedzę 
nieprzytomna, 

Błagam Cię, kochany Zbaw 
co strapionych dusz, co mam 
robić, żeby Henio został przy 
mnie, bo ja naprawdę Henia 
kocham. t 

Nie jestem pierwszej mło- 
dości, a kocham się pierwszy 
raz. ' 

Na szczery list, pisany z zj 


otwartością I miłą bezpośredniaścią, 
postaram się odpowiedzieć w tem 
sam sposób. 

Otóż, ów Heniutek jest niestety; 
ciężko chory na najpotworniejszą 
dolegliwość miłosną, zwaną zazdro. 
ścią. Nie można tego inaczej nazwąć, 
jak niedomaganiem, poniewąż opi- 
sywane przez Panią objawy są juź 
wręcz chorobliwe. Niech Pani zechce 
łaskawie pokazać mu niniejszy list 
i moje słowa. 

Kto chce być szczęśliwy w miłości 
— a niema ponad miłość większego 
szczęścia na świecie — niech, jak 
ognia unika zazdrości. Gdy się i 
poczuje, należy ją natychmiast zw 
czyć w sobie, bo inaczej będzie się 
potęgowała zatrważająco i zniweczy, 
nawet najpiękniejsze uczucie, 

Najwybitniejsi pisarze i mędrcy 
świata ukazywali całą ohydę zazdra 
śel. i 
Człowiek nie jest bydlęciem, powł 
nien umieć zwalczać w sobie złe po- 
pędy. Powinien wiedzieć, że miłość 
polega na zaufaniu, na wierze w. 
swoje bóstwo, jak w Bóstwo niemal. 
Kto kocha, nie powinien nawet naj: 
mniejszej przykrości czynić ukocha 
nej istocie, a niczem jej bardziej nie 
udręczy, jak zazdrością. 


TOS REAA A OWE "WIE FED Z ZY OBO ST TYDZ ZA Z AAC AET, 


(ałował ją aż do krwi 


Film budzi niezdrowe ciągoty widzów 


Przed kilku dniami sąd w 
Slough, małej mieścinie angiel 
skiej, skazał 42-letniego kupca, 
Williama Hutera na‘? dni ob- 
ostrzonego aresztu zato, że 

OPEREREN 


| 


Austrjacka misja Czerwonego Krzyża pod kteroronictroem doktora Schuplers mykazuje ożywioną działal- 
ność, szczególnie ostatnie krwawe walki na froncie północnym m Abisyn ji przysporzyły misji tej miele pracy. 
działalności tej misji. 


ku. Jeden z nich trzymał zapa 


loną lampkę elektryczną. 

Po chwili już miał Gustaw 
nałożone kajdanki na rękach, 
a w niespełna pół godziny póź 
niej, czcigodna para wraz z 
ziewczynkami, znalazła się w 
urzędzie śledczym. 

Wziąwszy do pomocy dwóch 
wywiadowców, udałem się do 
mieszkania Kleinertowej. By 
ło już po północy i Kleinerio- 
wa spała snem sprawiedli- 
wych. Kazałem ją obudzić. 
Nie oczekiwała tej niespo- 
dzianki, bo weszła do saloniku 
z uśmiechem na ustach. U- 
śmiech jednak zamarł, gdy uj 
rzała mnie w towarzystwie wy 
wiadowców tamtejszej policji, 
których dobrze znała. 

— Jestem urzędnikiem poli 
cji kryminalnej z Warszawy i 
przyszedłem panią aresztować 
za kuplerstwo i za współudział 
w zamordowaniu Jadwigi Ko 
rolewiczówny. Wspólnicy. pa- 
ni znajdują się już w bezpiecz 
nem miejscu, Klelneriowa zbla 
dła, jak ściana i niezdolna by- 
ła wymówić ani jednego slo- 


dziesz! — mówiąc to, wyjął z! dowców z rewolwerami w re! wa, 


: że 


zbyt gwałtownie całował Ko- 
bietę. 

Ten wypadek zdarzył się 
Huterowi w jednem londyń- 
skiem kinie. Wyświetlano tam 
jakiś sentymentalny film ero- 
tyczny. Film bardzo podniecił 
Hautera. Obok niego siedziała 
nieznajoma, elegancka pani, 
która mu przypadła do gustu. 
W pewnej chwili, kupiec, któ- 
ry nie mógł już dłużej nad só- 
ha rapena, schylił się i po- 
całował nieznajomą. Pocalu- 


nek był tak gwałtowny, że 


wargi zaczęły krwawić. 

Ta drobna nieprzyjemność 
skłoniła chyba napadniętą da 
zaskarżenia do sądu, Williama 
Hutera, który jest żonaty i ma 
dwoje dzieci. Oskarżyła go'0.. 
uszkodzenie cielesne. 

Sędzia surowo ukarał nas 
miętnego kupca. Radził mu 
jeszcze, by w przyszłości się- 
dział w Slough i wdychał świe 


londyńskich kin, działających 
na niego tak szkodliwie. 


1 


adzę pani powiedzieć 

prawde. Wpłynie to na sąd. 
ogą pani przyznać okolicz« 

ności łagodzące. 

Nic nie wiem o żadnem 

morderstwie i nie znam żadnej 

Korolewiczówny. 

— Nie znała jej pani? Przea 
cież była u pani uczenicą? | 

— Ah, pan myśli o Jadzi% 
Nie wiedziałam nawet, że się 
tak nazywa i że została zamor. 
dowaną — odpowiedziała, od 
zyskując równowagę. 

Odwiozłem ją wraz z dwiee 
ma dziewczynkami, które zą« 
stałem w je: mieszkaniu, do u~ 
rzędu śledczego. 

Przez całą noc trwało pod 
kierunkiem sędziego śledcze- 
goi AEREN badanie, lecz 
bezskutecznie. Mimo krzyżo- 
wego ognia pytań, zaprzeczali 
kategorycznie, ir mielt coś 
wspólnego z popełnionem mor 
derstwem. Wreszcie, nad ra- 
nem jedna z dziewcząt udzie- 
lita mi nader cennych informa 
cyj. Zeznania jej potwierdzo 
ne zresztą przez jej koleżanki, 
zmusiły wreszcie sprawców; 
by przyznali się do winy. 
alszy ciag jutro, 


owietrze, a nie chodził da 


Nie klejnocik, nie pomiastkę, 
Ładny mebel kup na gmiazdkę. 
Efekt się z taniością mieści 

W meblach: Normy Świat 30. 


SPORT 


A WIĘC JUTRO 
A więc jutro na ringu w C 
ku ujrzymy ósemkę bokserską 
łódzkiegą l. K. P. w walce z 
bokserami Warszawianki. O- 
czywiście na plan pierwszy 
wybija się spotkanie Polusa z 
Wośniekiewiczeci Nie trzeba 
dodawać, że będzie to walka 
emocjonująca, tem bardziej, 


że bokserzy ci mają nieuregu- 
lowane rachunki. 
Tego samego dnia odbędzie 
się trójmecz bokserski Polo- 
nja — Makabi — Legi : 
BERLIN — POZNAŃ . 


W BOKSIE 

fjak się dowiadujemy, w 
dniu 12 stycznia zostanie roze 
grany w Poznaniu międzymia- 
słowy mecz Bolkserski. Poz- 
nań — Berlin. Skład Berlina 
został już ustalony. Ósemka 
Poznania znana będzie dopie- 
ro na początku stycznia nowe- 
go roku — 1936. 


JAPOŃCZYCY W WARSZA- 
WIE 


„Donosiliśmy w swoim cza- 
sie, że do Krynicy zjadą hoke- 
iści japońscy dla rozegrania 
kilku meczów. Obecnie dowia 
dłujemy się, że hokeiści japoń- 
scy przyjadą do Warszawy i 
rozegrają tu mecz w dniu 9 
stycznia. 

O AFERZE KLUBÓW DZI- 
* KICH W ŁODZI 

W swoim czasie donosiliś. 
my 0-niesłychanej aferze pił-| 
karskiej w Łodzi. Zamieszane 
były. tu tak zwane „dzikie klu 
by“. Ostatecznie dochodzenie 
w tej sprawie zostało zakoń. 
czone, ale władze znalazly się 
w kłopocie, gdyż nie wiedzą, 
jakie sankcje zastosować w sto 
sunku do tych piłkarzy, któ- 
rzy brali udział w omawia- 
nych imprezach. 

każdym razie, na przysz- 
łość, postanowiono, by za ta- 
kiego rodzaju przewinienia ka 
rać dyskwalifikacjami po 6 
miesięcy, 
TAEPA FRZ ATU AEUR TE 

P. Kazikowi. 

Azy zostać artystą rewjowym, po 
trzeba dlugoletniego przygotowania 
i nałeżenia do Związku Artystów 
Scen Polskich (Z. A, S. P), tam zaś 
nie przyjmują kandydatów bez eg- 
zaminu umiejętności, 

dziedzinie filmu sprawa jest 
nieco łatwiejsza. Radzitbym Panu 
zacząć od statystowania. W tym ce- 
łu niech Pan się uda do kierownika 
statystów, jak mp, pp: Rogoziński, 
Wolski, czy Rzędkowski, których 
RANY można -zastać w atelier: 
„Siinks* (Wolska 42) albo „EFalan- 
ga” (Trębacka 11). 


y 


“SPLENDID 


Superheterodyne 5 % 
lampach. Oktoda. Bi- 
noda. Antifading. 5 za- 


kresy. Duży głośnik 


i- dynamiczny, 


ni 
Do sagaia we wszystkich sk fadni 


MONIUSZKI 12, 


MAJESTIC 
Superheterodyna lu- 
ksusowa o 5 lampach. 
Oktoda. Binoda. An- 
tifading. 3 zakresy. 
Duży głośnik dyna- 
miczny, Ciche stroje” 


DNA 18, 


8; 
Ñ rad kraja 
arszawie sprzedaż w skle ścia Bu i 
MARSZAŁKOWSKA 91, BIELAÑSKA 9. TARGOWAʻ4f 
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lazdka przez los upośledzi 


"TĘ 


ludzie z Domu Nodegowego snuć bedą marzenia o dawnej wielkości . 


'Zbliżająca się  wigilja, 
gwiazdka i Święta Bożego Na 
rodzenia, nie dla wszystkich 
będą radosne. Nie wszyscy cie 
szyć się będą w tym jedynym 
dniu pojednania, nie wszyscy 
spożyją nawet opłatek. 

. Za oknami domostw zamie- 
szkałych przez ludzi lepiej od 
losu wyposażonych, stać będą 
zapewne dzieci głodne, żadne 
widoku rożjarzonej choinki, 
stać będą rzesze bezrobotnych 
braci naszych i sióstr, aby po 
żerać wzrokiem szczęście 
swych bliźnich, Tak było od 
lat wielu, tak będzie i w tym 


‘J| roku, a może jeszcze gorzej. 


Bo armja nieszczęśliwych 
wzrośnie zastraszająco i zakłó 
ci radość świąt Narodzenia. 
CO TO ZA DOM — LUDZIE? 

Przez prosto ulice warszawskie, 
rozkołysane tłumem ludzi, -zmięrza- 
my przez most Kierbedzia i dostaję 
my się do cichej małej posesji przy 
ulicy Jagiellońskiej. pe 

Przez drzwi tej posesji wchodzi 
się chyłkiem, z oczami zwieszonemi, 
żeby nikt nie dostrzegł, żeby nie u- 
pokarzać upośledzonych. i 

W posesji tej rojno jest tylko wte 
dy, gdy ciemna noc ponura swoją za 
słoną otułi ziemskie kolisko, a świa 
ia gazowych latarń znaczyć będą 
jedynie smutną ciernistą drogę co 
dziennych wędrówek. 

Przez drzwi tej posesji wchodzi 
się bowiem do przytułku dla bez- 
domnych inteligentów, dla wydzie- 
dziczonych, dla życia wygnańców; 

Urzędnicy, kupcy, robotnicy o in 
teligentnych twarzach, sterani ży- 
cięm, wyniszczeni i przybici. 

Były kasjer jednego z dużych ban 
ków, jeszcze rok temu  przeliczał 
świeże banknoty i zapisywał sumv 
w miljony idące — dziś nędzarz, włó 
częga zrównany z chorym na umyśle 
pułkownikiem, który po nocach na 
wet obmyśla piany podboju Mo 
skwy i odebrania swych dóbr pozo 
stawionych w ucieczce rewolucjoni- 
stom. 


"Były: magazynier składów żywno 
ściowych, żyje od roku kromką su. 
chego chleba ofiarowaną łaskawie 
przez litościwych. 

A wszystko ludzie. Wszystko jed- 
nakowo z nami rodzeni z bólu ma 
tek, A wszystko bracia według słów 
Wielkiego Mistrza, który nadszedł 
24-ej grudniowej nocy i przyniósł 
„Pokój ludziom dobrej woli”, 

— Gdzie spędzą wieczór wigilijny 
ci byli wielcy, a dziś nieznani nędza 
rze? 

Służba domu noclegowego zna ich 
doskonale. Zna dusze ich i ich serca. 


CHCĄ ŻYĆ, CHOĆBY 
ZŁUDZENIEM 

— Nie będzie ich w domu. 
jak co roku. Wyjdą, a każdy 
skłamie, że zaproszono go do 
rodziny lub znajomych. Umy 
ja się nawet, wyczyszczą swe 
stargane szmaty — żeby upo 
zorować prąwdę. Żeby przeko 
nać, że naprawdę są zaprosze- 
ni. ca | z: 

— A w gruncie rzeczy? 

— A w gruncie rzeczy wyj- 
dą na ulice warszawskie, włó- 
czyć się będą po dworcach ko- 
lejowych, jak zapóźnieni po- 
dróżni i żyć 
szczęścia innych. Żyć będą 
gwiazdką dzieci uszczęśliwio - 
nych, żyć będą wspomnienia- 
mi minionych dobrych lat. je 
śli nie dobrych, to lepszych lat. 

— [na noe nie wrócą? - 

— Wrócą. Przed godziną 
dziesiątą. Na kilka minui 
przed zamknięciem domu dla 
bezdomnych. 

Aż POPŁYNĄ ICH 
„ŁZY GWIAZDKOWE* 

— I pójdą spać? 

— Nie. Będą się okłamywać wza- 
jemnie, opowiadać, jak spędzili wi 
gilję w gronie najbliższych, lub zna 
jomych, a potem znużeni długą wę- 
drówką i wyczerpani z głodu, zaleją 
się łzami goryczy, klątwą dła całe- 
go świata wstrząsną się ich piersi i 


Zajęcie z ostatniej podróży cesarza Haile Selassie na front i do głównej 


kwatery wojsk abisyńskich 


w Dessie, gdzie, jak wiadomo, cesarz był obecny podczas bombardowania tego miasta. Cesarz podróżo- 
wał a zachowaniem wszelkich środków ostrożności, nietylko on, ale i jego otoczenie, a nawet straż przy. 


(keczna nbrani byli w grwilna stroje , 


ędą widokiem 


zasną. Tak było w innych latach, 
tak będzie i tego rokn. Tej nocy wi 
gilijnej, Kiedy na szerokim świeciz, 
dziesiątkami języków różny pły- 
naé będzie radosny śpiew kolend, o 


Synu Bożym, który na ziemię zstą- | 


ph żeby nieść „Pokój ludziom do- 
rej woli” i 
DORZUĆMY COŚ DO „SER- 
CA MAGISTRACKIEGO* 
Czy jednak pozwolimy nie- 
szezęsnym tym braciom na- 
szym cierpieć tak tej nocy uro 
czystej? Czy serca nasze nie 
skruszą się? | 
Mało wprawdzie mamy, ale 
i z tej małości ułammy cząstkę 


tont D 


ERN RZA 


Królowa Matka — Marja Rumuńska dokonała otwarcia mielkiego kier: 


chociażby i dajmy w wigilij- ' 
nym podarunku tym, którzy, * 
łakną ciepła serdecznego i kę » 
sa pożywienia, `> eia 

Pójdźmy. za przykładem na‘) 


szych władz miejskich. One ` 
postarają się dopomóc bra- ` 


ciom naszym. Na swój sposób - 

dopomogą. KO AB: 
Władze miejskie zapalą na ` 

placach i rynkach stołecznych 

choinki. „a. 
Raz, że to ładnie gi, dra - 

gi raz, że niech i bezdomni coś 

mają, a poza tem musi być wi 
ć, że i miasto coś robi... 


WEDUUMERZKOSTAA 


WALON SK 07: 


maszu gmiazdkomwega na rzecz biednych dzieci, zor jo dd przez 


rumuński Związek Kobiet. Na zdjęciu — członkinie tego Związ 


z kró< 


lowa Marją na czele (na zdjęciu na praroo) w strojach narodorych, 


Sad na wieży telefonów PASTY-y 

bada na miejscu „zdrowie” liczników > 

W, gaj procesie zacna wanej aparaturze kontrolują= 
go za 


onentów, adw. Karena, 
przeciwko P, A. S. T. zgodnie 
z powziętą decyzją wczoraj od 
była się sądowa wizja lokalna 
w baszcie Cedergrena, celem 
sprawdzenia sposobu zainsta- 
lowania liczników, tudzież ich 
sprawności. ' 

Na miejsce przybył sędzia 
Wellin wraz z protokulantem, 
powód adw. Karen i jego rzecz 
nik adw. Goldwag, peinomoc- 
nik P, A. S. T.-y adw. Święcie 
ki oraz liczni przedstawiciele 
prasy. 

Przed udaniem się do sal, w 
których mieszczą się ogromne 
tablice z licznikami, odbyła się 
w gabinecie dyr. Olędzkiego 
rozprawa, w czasie której pro- 
fesor Politechniki, Rechciński, 
powolany w charakterze bieg- 
lego, odpowiadał na pytania, 
stawiane przez sąd i strony. 

Prof. Rechciński stwierdził, 
że zasadniczo liczniki działają 
sprawnie. Jednakże, wskutek 
uszkodzeń, licznik może wyka 
zywać blędną ilość przeprowa 
dzonych rozmów, a co więcej, 
uszkodzenia w jednym liczni- 
ku mogą oddziaływać na inne. 

Błędne wskazywania liczni- 
ka irwać mogą tak długo, pó- 


ki. dzieki specjalnię zainstalo- 


cej, personel stacji nie zostanie 
zaalarmowany zapomocą t, 
zw, sygnalizacji „lamentowej ' , 

Na następne pytanie biegły 
prof. .Rechciński wyjaśnił, że 
jeśli jest błąd w aparaturze, to 
możliwe jest, że jakkolwiek 
nikt z danego aparatu nie roz- 
mawia, licznik wykazuje roz- 
mowę. l 

Licznik rejestruje rozmowę 
zasadniczo dopiero wówczas, 
kiedy po połączeniu obydwaj 
rozmawiając odniosą słu- 
chawki. Wyktuczówo jest, 
aby licznik wykazywał rozma 
wę, o ile wywołany numer jest 
zajęty, lub gdy niki do apara- 
tu się nie zgłosi. 

Liczniki telefoniczne są do- 
kładniejsze i ściślejsze od licze 
ników, czy to elektrycznych, 
czy Ltd Rej bo tamte mają 
t. zw. „błąd ciągły". , 

Prof. Rechciński odpowia= 
dał na szereg jeszcze pytań Q 
charakterze teoretycznym. 

Zkolei sąd ze wszystkimi ze- 
branymi udał się do sali liczni 
ków, gdzie przeprowadzono 
różne badania. 

Biegły dopiero po dokład- 
nem poznaniu się z urządze- 
niem stacji i liczników wyda 
szczegółową opinię na piśmie, 


Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


Wzruszająca (ragedja w rodzinie książęcej 


Pani Franciszka Baczkowska została, > faż 
wiemy, w swoim czasie opiekunką małej Hanecz- 
ki, nieślubnej córki księżny Krystyny Runiewiczo- 
wej, owocu jsi cudzołożnej miłości z hrabią Alfre- 
dem Laneckim. Została opiekunką mimowolną, 
wskutek śmierci Magdy Gerdziakowej, która umar- 
ła, a jej mąż zniknaj: bez śladu. Straciwszy wszelką 
nadzieję na odnalezienie prawdziwej matki, Bacz- 
kowska zatrzymała dzieciaka u siebie ku wielkiej 
radości jej synka, małego Zbyszka. 

Gorąca ape, jaką żywił Zbyszek dla Ha- 
neczki, nie byłaby Bączkowskiej tak niemiła, gdy- 
by nie to, że Zbyszek wciąż powtarzał, że to nie 
inaczej, jak tylko wskrzeszenie jego ej sio- 
ztrzyczki Anusi. Wpływało nato nawet podobień- 
stwo imion. Haneczka to przecież też Hanusia, 
a między Hanusią a Anusią różnica niewielka. To 
też Zbyszek oł nawet stopniowo Haneczkę na- 
zywać Anusią. Gdy jego matka to usłyszała, zgro- 
miła go surowo. Łzy jej stanęły w oczach, To utoż- 
samianie obcej dziewczynki z jej zmarłą córeczką, 
z jej dziecinką z krwi f kości raniło serce matki. Ze 
łzami w oczach stanowczo zabroniła w sadzić 
nazywać Haneczkę Anusią, czy nawet Hanusią. 
Zagroziła, że gdyby to się jeszcze kiedyś powtórzy- 
ło, odda Haneczkę do przytułku. 

Zbyszek przeraził się tem niemało, Już także 
mia! łzy w oczach. Zapytał z drżeniem: 

— Więc jakże mam ją nazywać? 

Odparła: 

Tab będzie wymyśleć jej jakieś imię. Po- 
nieważ mała jeszcze nie mówi, stanie się to bez tru- 
du. Położy to też wreszcie kres mojej udręce, któ- 
rej dłużej znosić nie mogłabym. 

— Dobrze, ale jakie imię jej damy? — zapytał 
Zbyszek, poważnie zamyślony i zakłopotany. 

— Myślałam sobie zawsze, że gdybym miała 


| 


jeszcze kiedyś drugą córeczkę, nazwalabym ją Sie-- 


nią. To takie śliczne imię. Przypuśćmy więc, że Sté- 
nia przyszła na świat. | że to właśnie ona... 

— Dobrze, dobrze! — zawołał Zbyszek, urado- 
wany, klaskając w ręce — Stenia to naprawdę bar- 
dać łodzie imię. Wcale niegorsze, niż Haneczka. 

Od owego dnia Haneczka nazywała się Stenią, 
Pod tem imieniem wzrosła, pod tem imieniem zna- 
li ją wszyscy dokoła. ) 

Początkowo Baczkowska nie chciała nazywać 
Steni swoją córką. Nie czuła się nawet w prawie 
przyswajać sobie miana jej matki. Potem wszakże 


OBŁĘD 


Na zapytanie ojca Stanisław odrzekł: 

— Zamiaru mojego nie zaniechałem. Wprowa- 
dzę go w czyn, gdy uznam za stosowne. 

— Jak uważasz — odparł hrabia Tadeusz z ca- 
bg spokojem — wiedz tylko, że natychmiast wte- 

y przerwę ci dopływ pieniędzy. 

— Będzie mi to przykro, ale nie odstraszy, 

— Ciekawy jestem, z czego będziecie żyli? 

— Z pracy własnych rąk... 

— Aż nawet tak? I ta... pani także będzie pra- 
cowała.. własnemi rękami? 

— Może nieco źle się wyraziłem. Oczywiście, 
będziemy pracowali umysłowo... 

m Ale czy i... zarobkowo? 

— Owszem... 

— Chciałbym to zobaczyć... 

— Zobaczysz szybciej, niż ci się zdaje. I wkrót- 
ce już otrzymasz zaproszenie na nasz ślub. 

— Posłuży mi to tylko, jako znak, że trzeba ci 
powstrzymać dopływ pieniędzy. Na twoim ślubie 
nie zobaczysz ani mnie.. ani matki... 

— Matka chyba przyjdzie. 

— Nie. Bo ja ją o ło poproszę. To będzie dla 
niej bardziej przekonywujące, niż twoje zaprosze- 
nie na ślub. t 

— Cóż? Będzie mi bardzo przykro... ale nie 
zmieni mego postanowienia. 

Hrabia Tadeusz ani na chwilę nie brał na 
serjo słów syna. Najniesłuszniej. Stanisław i Mila 
zarabiali już teraz tyle, że ich zamiary nabierały 
zupełnie życiowych kształtów. 

Naradzali się nad zebranemi funduszami. 
Mila. jako zapohiegliwsza rzekła: 

Patrz, jaki miałam dobry pomysł z tëm 
wszystkiem. Ojciec narazie jeszcze ci daje pienią- 
i możemy więc nie zmieniać trybu życia, 
a wszystko zarobione przez nas od tego czasu dało 


Wuż na P. K. O. sporą sumkę. Mam teraz nowy plan. 


A 


pokłuła się igłą lub nie zacięła noży 


pomyślała sobie, że Stenia będzie się czuła w przy- 
szłości bardzo upośledzona, wiedząc, że jest przy- 
padkową przybłędą. To też zrobiło jej się Ste- 


ni... 
kę ża więc całą historyjkę, że to Stenia 
p ni bei jej zmarłego męża i sierotką, 

tór Soati zice, gdy jeszcze była małem 
dzieckiem. Wobec tego Stenia nazywała Baczkow- 
ską ciocią, a Zbyszka — k iem. 

Baczkowska dużo szyła w domu. Stenia od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa usiłowała naśladować 
swoją opiekunkę. Początkowo Baczkowska zabra- 
niała jej tego, obawiając się, aby dziewczynka nie 

czkami, 

W gruncie rzeczy cieszyła się wszakże z tej 
skłonności Steni, myśląc, że będzie miała w przy- 
szłości z niej dobrą pomocnicę. Blopniowo więc po- 
zwalała Steni bawić się w szycie, dając jej skraw- 
ki i resztki. Była wręcz zdumiona, z jaką umiejęt- 
nością maleńka kroiła i szyła przyodziewek dla 
swej lalki z otrzymywanych szmatek. Nawet poka- 
zywała to sąsiadkom, które nie wychodziły z podzi- 
wu i mówiły: i 

— Jeszcze z niej kiedyś będzie wielka krawco- 
WA... 

Słowa te mile łechtały ambicję Baczkowskiej. 
Mimo to nie chciała, aby jej wychowanica została 
krawcową. Miała dla niej inne widoki. Sama my- 
ślała dawniej o tem, mieć z niej wyrękę 
i w tym celu chciała ją oddać do jakiego zakładu 
krawieckiego na praktykę. Potem wszakże zmieni- 
ła zamiar. Po pracowniach okropnie dziewczęta 

zyskiwano. Kazano długo pracować bezplatnie, 
ję; za praktykantkę, a potem płacono glodowe 
pensje. 

tosunkowo lepsze warunki pracy były jeszcze 
u modystek i większa możność wybicia się, latwiej 
też można było w przyszłości się usamodzielnić, 


Jedria z dobrych -znajomych  Baczkowskiej: 


otworzyła właśnie niedawno magazyn kapeluszy. 
Do tej właśnie — Karoliny Dlutawskiej — od. 
dała Bienię na naukę, Wielkie zdolności ręko- 
dzielnicze Steni i jej mrówcza pracowitość szybko 
uczyniły z niej doskonałą pracownicę. Baczkowska 
wszakże nie chciała jej wbijać w dunię, mówiła jej 
więc: 

— Pracujesz wcale nieźle, Stenieczko, ale 
chciałabym, abyś się jeszcze bardziej wydoskona 


lila. Pani Dłutawska jest świetną modystką, ałe * 


Niewiadomo poco mieszkam w dalszym ciągu tak 
zbytkownie. Zamieńmy to mieszkanie na znacznie 
skromniejsze i obliczone na nas dwoje. Będzie to 
naszem przyszłem ogniskiem domowem. W ten 
sposób zaoszczędzimy sobie jeszcze sporo pienię- 
zy. Uważam też, że możemy narazie żyć o wiele 

skromniej. Ja już stopniowo coraz bardziej prze- 
staję się stroić. Posiadane toalety starczą mi jesz- 
cze na długo, a w futra i obuwie jestem zaopatrzo- 
na na kilka lat, Jeżeli która sukienka wyjdzie 
z mody, będzie ją można przerobić. Gdy będziemy 
teraz oszczędzali na mieszkaniu i utrzymaniu, 
można będzie wkrótce już mieć fundusz na kupno 
skromnego mieszkania oraz na  zadatkowa- 
nie mebli. Resztę zapłacimy na raty. Jeszcze 
tylko na remont i odświeżenie mieszkania potrze- 
ba będzie trochę pieniędzy. A potem można będzie 
śmiało dać na zapowiedzi, i 

Szczęście sprzyjało im zdumiewająco. Wnet 
już znalazło się milutkie mieszkanko na kolonji 
za stosunkowo niskie komorne: trzy małe, ale 
schłudne pokoiki, nowocześnie urządzone, jasne, 
widne, słoneczne. Odstępne szybko wpłacono z po- 
siąadanych oszczędności i remontowano mieszkanie 
usilnie. Mila sama dobierała tapety i korzystała 
z każdej wolnej chwili, aby zaglądać do ich 
gniazdka, upiększając je i ozdabiając. Dano już 
na za, PAE o 

Wreszcie mieszkanko było gotowe do zamiesz- 
kania.. 

Zbliżał się dzień ślubu. Mila powiedziała kilka 
dni przedtem Stasiowi: 

— Wiesz co? Nie posyłaj rodzicom zawiado- 
mień. Skora i tak mają nie przyjść... 

— Źwykła przyzwoitość wymaga jednak... 

— A ja ci nato powiem co innego. Jeżeli nie 
poślesz zawiadomienia, nie będą wiedzieli o na- 


szym ślubie. A jeżeli nie będą wiedzieli, nią po 


| nie ma nigdy wlasnych modeli, nie może więc po- 

dążać za modą. Chciałabym cię oddać na mniejsze 
stanowisko do wielkiego magazynu. Tam dopiero 
nabierzesz ogłady, szyku i elegancji w robocie. 


Przypominała sobie, coprawda, swoje własne - 
przykre przeżycia w wielkim magazynie. Pocie- | 


szala sig wszakże; 


niej i bezpieczniej... 

Jeżeli chodzi o Baczkowską, to pracowała na- 
dal usilnie. Pracy było sporo, ale zysku mało. Li- 
czyła nato, że kiedyś syn będzie jej pomagał. Zby- 


szek zdradzał także pewne zdolności artystyczne. ` 


Dostał się do pracowni ey EAE h Robil wielkie 
postępy i już nawet zaczął coraz lepiej zarabiać. 

akład ten wszakże wymagał pewnej prezencji, 
to też Zbyszek musial być zawsze przyzwoicie 
ubrany. To kosztowało i pochłaniało sporą część 
zarobków. 

Szefowa posłała kiedyś Stenię do sklepu Tar- 
lickich, ponieważ trzeba było dobrać pewne ozdo- 
by do kapelusza, a Stenia miała bardzo dobry 
gust, ceniony przez jej szefową, 

Tu po raz pierwszy ujrzała syna właścicieli 
tego sklepu — Gustawa Tarlickiego. Niepospolita 


uroda Steni, piękniejącej z dnia na dzień, wywarła ` 
ną nim potężne wrażenie. Gdy Stenia WA 


ukłonił się jej. Stenia odpowiedziała skinieniem 
ma i wyszła. 

zy bywa doprawdy na świecie tak zwana 
„miłość od pierwszego wejrzenia”? Oboje zada- 
wali sobie to pytanie, bo ujrzeli się przecież po 
raz pierwszy w życiu i to tak przełotnie. A jednak 
to jedno spotkanie pozostawiło niezatarty ślad 
w ich sercach. 


Dalszy ciąg jutro. 


ość 


wstrzymają ci dopływu pieniędzy... 
Stanisławowi zrobiło się przykro.. Rzekł: 
— Wolałbym nie stosować takich kombinacyj. 


O ślubie dowiedzą się zaś i tak, skoro wyprowa- 


dze się z domu.  “ 

Wtedy Mila zaryzykowała: 

— A jeżelibyś się... nie wyprowadził? 

Tu już Stanisław oburzył się: 

— jakże ty sobie wyobrażasz nasze małżeń- 
stwo? 

— Nie zmieniłoby się nic... Przecież i tak nio- 
raz zostawałaś u mnie na noc, 


— Mój Boże, że ty też nie rozumiesz tej róż- 


nicy! Robisz mi wielką przykrość. słowo daję. Nie 
wiem, jak ty nig Sie nasze małżeństwo, ale ja 
bardzo poważnie. Wiesz przecież, że narażam się 
nawet na zerwanie z rodzicami, co mi przyjdzie 
z wielkim trudem, zwłaszcza ze względu na matkę, 
Jeżeli nato się decyduję, więc chyba tylko dlatego. 
że miłość ku tobie jest we mnie silniejsza, niż 
wszystko. Chcę być twoim mężem przed Bogiem 
i ludźmi. Nie chcę się przed nikim z tem ukrywać. 
Chcę być normalnym mężem i już!.. 

Mila zrozumiała, że... przeholowała... Trzeba 
było koniecznie udobruchać Stasia. Nie przyszło 
jej to z trudem. Miała nato swe wypróbowane spo- 
soby. Wiedziała dobrze, że Staś staje się bezbron- 
ny, gdy poczuje ij w swych ramionach. Zastoso- 
wała ten niezawodny sposób. Wyszedł więc na 
lekcję uspokojony. 

Natomiast gdy Mila została sama, zamyśliła 
się nad tem zajściem. Zrozumiała, że tak, jak ona 
w tej chwili — mogła się zachować nawet nieko- 
niecznie zajadła materjalistka, ale poprostu kobie- 
ta... niekochająca. Czy wolno jej więc naprawdę 
wyjść za Sianisława? Czy mie cofnąć się w ostat- 
nie chwiil? Dla jego dobra i jej własnego? 

ż i „Dalszy ciąg jutro. 
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Jen Gozdalik, zamieszkały 
wraz ze swą przyjaciółką, Bro 
nistawą Ciećwierz, u Wacia 
wa Kotulskiego, który oprócz 
domku mia! zapisane na swej 
„hipotece” 8 wyroków, skazu 
jących za różne przestępstwa 
Dobtańa para wpadła na cy- 
niczny, choć niezmiernie weso 
ły, pomysł „dorabiania się” na 
odbieraniu zapomóg pogrzebo 
wych od Ubezpieczalni Społe 
cznej w Warszawie. 

Sposób okazał się wprost 
nadzwyczajny. Oto Bronisła- 
wa Ciećwierz, zdrowa i pelna 
życia młoda kobieta, położyła 
się do lóżka, udając chorą. 

Gozdalik wezwał lekarza z 
Ubezpieczatni, dr. S. 

Dr. S, przyszedł, obejrzał. 
zapisał 1 proszek motopiryny 
i wodę utlenioną do płukania 
gardla,  poczem, znajdując 
stan „chorej” zadowalający— 
opuścił mieszkanie Gozdali 


a å 

Nazajutrz do dr. S. przycho 
dzi Gozdalik z żałobną opaską 
na ramieniu i, jęcząc, mówi: 

— Panie doktorze! Nieszczę 
ście! Umarła! 

— Co? Jak? Kto umarł? 

— Ano, moja żona, Cieć- 
wierz, u której pan doktór 
był wczoraj. 

Lekarz otworzył szeroko o- 
czy, nie przypuszczał bowiem, 
aby „choroba“ zrobiła tak 
szybkie postępy. 

Gozdalik poprosił o zaświad 
czenie lekarskie, co do przy - 
czyń zgonu. ~- ZE 
«Dr. S. zawahał się, nie wie- 
dzial, jak uapisać, ale wresz 
cie wydal świadectwo, zazna- 
czejąc, iż Ciećwierz zmarła 
naskutek choroby serca. Ucie- 
szony Gozdalik pobiegł do do 
mu. Okuzuwszy przyjaciółce 
dokumeut, że zmarłu na serce, 
kazal jej coprędzej wstać z 
łóżka i pójść z uim do para- 
fji, celem sporządzenia aktu 
zejścia. 

„Nieboszczka* wypełniła 


śpiesznie życzenie przy jacie- 


a, 

Udali się do kancelarji pa- 
rafjalnej. 

Tu Gozdalik, nie zdejmując 
opaski żalobnej, odegral wspa | 
male drugi akt komedji. Urzę 
dniczce okazał świadectwo le 
karskie o przyczynach zgonu 
swej żony nieślubnej, Broni- 
siąwy Ciaćwierz. 

. Urzędniczka spisała akt zej 


cia, 

Pod aktem podpisali się na- 
oczni świadkowie śmierci: Go 
zdalik i „nieboszczka”, Bro- 
nisława Ciećwierz, która dla 
przyzwoitości podpisała się 
nazwiskiem Stanisławy Zieliń 
skiej. 

Ale nie na tem jeszcze ko- 
niec. Trzeba było zdobyć ra- 
chunek zakładu pogrzebowe: 
go. l nato znalaz! się pomysło 
wy sposób. Gozdalik wszedł 
do jednego z zukładów pogrze 
bowych $id: o urządzenie 
pogrzebu dla zmarłej żony. 

Umówisno się co do jakości 
karawanu, zaprzęgu i t. d. U 
stalono również cenę pogrze- 
bu. Gozdalik prosił tylko o 
wystawienie rachunku zgóry, 
by mógł pieniądze za pogrzeb 
otrzymać z  Ubezpieczalni 
Nieprzeczuwający podstępu 
właściciel zakładu rachunek 
wystawił. 

O to tylko szło, 


Mając już wszystkie doku 
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Przyj 
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p 


aciółka i 
wą, w związku z pogrzeba- 
niem żony swej, Ciećwierz. 
„Papiery“. były w porząd- 
ku i Ubezpieczalnia zapomogę 
wypłaciła. | 
egoż wieczora w mieszka 
niu Gozdalików odbyła się 
wielka libacja, na której to- 
ast na cześć Ubezpieczalni 
wygłosiła „zmarła“ i „pocno- 
wana”, Bronisława Ciećwierz. 
Po tej, tak pomyślnie zakoń 


PO 


y 
sz 


czonej próbie, postanowiono 
doskonały proceder uprawiać 
nadal. 


Wprowadzono tylko pewne 
uproszczenia, Oto zaświadcze 
nia lekarskie i rachunki za- 
kładów pogrzebow ch zaczął 
[abrykować Kotulski. 

Pomystowa szajka zaczęła 
„uśmiercać” wszystkich swo- 
ich znajomych, 

W ten sposób „umarł”* brat 
Gozdalika, kuzyn Kotulskie- 
go i wielu innych, 

Za każdym razem Ubezpie- 
czalnia płaciła zasiłek pogrze 
bowy. 

Urzędnicy  Ubezpieczalni 
dziwili się nawet, że na Gozda 
lika spadła jakaś plaga. 

W krótkim odstępie czasu 
bowiem „zinarły” 3 osoby z je 
go najbliższej rodziny. 

Aż wreszcie oszustom powi- 
ięła się noga, 

W Ubezpieczalni pewien in- 
teresant wzbudził podejrze- 
nie. Przyszedł on, celem ode- 
hrania zapomogi po śmierci 
niejakiego  Korytkowskiego, 
szofera Łwiązku Strzeleckie: 
go. Wśród złozonych dokumen 
tów zakwestjonowano zaświa 
dczenie, wystawione przez 
Łwiązek Strzelecki, którego 
pieczątka była dziwnie niewy 
raźna. 

Urzędnik Ubezpieczalni p 
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Glówne wygunane 

ZŁ 20.000 na sr.: 25705 

Po zł. 5.000 na n-ry: 101049 109033 
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030 545 

60401 556 824 61107 846 62079 479 
975 63615 772 64555 75 85 849 65210 


menty, Gozdalik poszedł do |354 257 6660667557 608 68 996 68116 


Ubezpieczalni Społecznej i 


prosił o zapomogę pogrzebo- 


807 69123 68 976 
70219 496 591 71125 289 339 484 527 


stanowił rzecz sprawdzić. Za 
telefonował do Związku Strze 
leckiego: 

— Tu referat zapomóg 
grzebowych _ Ubezpieczalni. 
Kto z rodziny po 4. p. Bolesła 
wie Korytkowskim otrzyma! 
zaświadczenie? 

Traf chciał, że telefon ode- 
brał właśnie sam Bolesław 
Korytkowski. Dowiedziawszy 
się od Ubezpieczalni, że już 
umarł, o mało nie zemdlał ze 
zdziwienia. Ledwo zdołał wy 


aśnić, że żyje i cieszy się do- 
rem zdrowiem. Teraz dopie- 
ro w całą aferę wdał się Urząd 
Śledczy. Dochodzenie dopro 
wadziło do ujęcia całej szajki 
pomysłowych oszustów. 


Wczoraj pe Sądem Okrę 
gowym w Warszawie stanęl: 
pod zarzutem oszustw i [at- 
szerstw Kotulski, Gozdalik. 
Ciećwierz oraz Eugenja Zmy 
słowska, która bsla „Świad- 
kiem” przy sporządzaniu w 
parafjach aktów zejścia. 


Przed pulpitem świadków 
aoi do szereg osób, któ 
re szajka „uśmierciła” i „po- 
chowała” za życia. 

Oskarżenie wnosił prok. Za 
temba, Oskarżonych bronili 
adw. Szczerbiński i apl, adw. 
Nadel. Sędzia Arnold wydał 
wyrok, skazujący Kotulskie- 
go qa rok, Gożdalika na 8 mię 
sięcy więzienia. Obydwie ko- 
biety skazano po 6 mies. aresz 
tu, zawieszając zresztą wyko 
nanie kary na 2 lata, 


Naiwnych nigdy nie zabraknie 


Kota w worku kupował od kanciarzy i kto? — Lekarzi 


Do lekarza - dentysty, Stani 
sława Cieleckiego, zgłosił się 
pewnego dnia jakiś nieznajo- 


‘my, uskarżając się na ból zę- 


ba, 
Lekarz szczegółowo zbadał 
jamę ustną i nie nie zauważył. 
Między pacjentem a lekarzem 
wywiązała się rozmowa, w to 
ku której pacjent okazał zło- 
te monety rosyjskie, dodając, 
iż ma ich cały worek. Skarb 
ten udalo mu się wywieźć z So 
wietów, gdzie zapadł nań wy- 
rok śmierci za „burżujską* 
działalność, 


„ŚWIETNY INTERES" 
W WORKU 


Pacjent wyraził gotowość 
odstąpienia monet po niskiej 
cenie. Lekarz zgodził się i umó 
wiono już cenę w kwocie 24 ty- 
sięcy złotych. Tranzakcja mia- 
ła się odbyć nazajutrz, gdyż le 
karz musiał podjąć potrzebną 
sumę z banku. 

Jakoż następnego dnia przy 
szedł ów pacjent z dużą i cięż 
ką walizką w ręku. Otworzył 
ją i z worka, znajdującego się 
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180250 526 181560 901 182086 728 931 

183107 390 154453 70 
Wygrane po 100 zł. 

19 255 95 349 590 612 2171 669 743 
912 3356 746 823 4240 403 24 545 89 
778 986 6098 110 464 575 692 828 78 
7072 257 77 795 831 65385 754 56 919 
9066 160 65 977 

10238 42 61 307 15 49 64 563 803 
11267 308 595 626 68 749 326 12024 253 
85 422 583 13093 176 214 33 358 69 531 
43 851 14176 388 597 15264 455 74 519 


w walizie wyjął kilka monet 
uwalanych bk Lekarz mo- 
nety obejrzał i uznał je za 
prawdziwe. Wtedy właściciel 
skarbu walizkę zamknął na 
klucz i oświadczył, iż przy- 


szedł tu w towarzystwie swe-|. 


go znajomego i chcialby, aby 
ten był świadkiem tranzakcji. 
Cielecki zgodził: się bez waha- 
nia, 

STARSZY PAN Z BUJN 

BRODĄ BYŁ OSTROŻN 

Po chwili wszedł starszy 
pan z bujną brodą. Poproszo- 
no lekarza, aby pieniądze dał 
do obejrzenia, da dużo jest 
falszywych banknotów, Le- 
karz wyciągnął z szafy pienią- 
rze. Przybyli obejrzeli je, obli- 
czyli, a następnie owiązali w 
chustkę i zwrócili lekarzowi, 
poczem zapowiedzieli, iż wró- 
cą zaraz z drugim workiem. 

4 P. CIELECKI CZEKAŁ, 

CZEKAŁ CIERPLIWIE 

Lekarz cierpliwie czekał do 
wieczora, Wreszcie zajrzał do 
szafy i omal nie zemdlał z prze 


banknotów były... skrawki ga» 
zet, 

Domyślając się, iż padł ofia= 
rą oszustów, wezwał policję, 
która przystąpiła do otwarcia 
pozostawione] przez przyby-= 
ych walizki. Okazało się, iż w 
walizce nie było nawet śladu 
złotych monet, worek bowiem 
A wypelniony.. gliną i faso- 
4 


KANCIARZE SĄ — 
ZŁOTO ZNIKŁO 
Dopiero po dluższych poszu 
kiwaniach udalo się cynicz- 
nych oszustów odnaleźć. 
„Rosyjskim  uciekinierem“ 
okazal się znany na terenie 
Warszawy aferzysta — Józef 
Zalewski. Pomocnikiem jego 
55-letni Srul Nagielkopf, grasu 
jący oddawna wśród naiw- 
nych oszust. opecienaświą Na- 
katie było odgrywanie: ro- 
1 „konsuła”* wśród emigantów. 
Zalewski i Nagielkopl stanę- 
li wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie. 
Sąd postanowił sprawę od- 


rażenia, W chustce zamiast 


kowe ciągnienie loterii 


140352 789 873 141519 816 93 142314 | zę 23 
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państwowej 


roczyć. 
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37207 921 
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90 505 
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86 747 81 52009 66 326 604 739 53055 
81 93 243 430 680 951 84 54300 635 68 
914 84 55152 313 598 610 713 62 96 
955 5612] 208 496 
32 547 627 721 43 826 
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552 623 713 902 64134 71 412 
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606 929 57072 104 | 6S 


905 77 
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592 606 863 117024 44 727 99 118008 


413 51 95 | 220 312 710 119348 78 404 785 886 


120432 629 47 899 121129 227 347 8 
441 516 844 122074 200 42 66 571 64 
123120 23 779 807 929 124006 391 42 
72 586 125000 283 87 868 927 1260 
557 657 127077 84 113 310.452 511 75 910 
64 U 16 373 461 583 129060 46i 
2 i 

130312 438 932 131103 488 984 132598 
762 133264 83 585 609 947 134372 498 
702 992 135169 468 99 136353 492 589 
606 137216 526 685 137013 27 48 247 miy 
867 928 139369 549 670 

140000 237 369 426 45 612 141132 384 
432 618 739 847 905 142250 393 469 630 
143594 669 93 144183 402 717 34 
145163 73 674 811 94 146010 566 604 
„731 899 147038 95 236 98 452 520 604 $ 
827 49 93] 148553 622 704 989 149038 
170 607 790 884 | 

150279 84 302 %0 557 602 94 909 64 


05078 | 151025 61 156 203 20 54 70 349 571 16 


093 631 49 77 | 795 935 


399 466 66025 560 810 67 
875 68166 552 897 69189 231 
TT 592 700 43 957 76 


334 457 


152052 354 519 728 967 153166 720 
154329 672 81 756 155360 788 837 907 


70120 431 500 66 623 71389 527 796 | 156020 177 667 157233 333 642 51 720 
892 958.61 70 72089 265 84 422 61 523 |923 158184 419 823 932 79 150005 20 299 
714 846 73063 469 699 782 940 74042 477 | 755 
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97155 247 376 698 870 98013 242 650 
99190 383 647 856 


100077 47 481 991 101158 69 305 89/11 850 183083 247 98 358. 646 


180114 581 861 181126 75 289 449 517 
677 96 916 38 182149 466 649 71 60 706 
811 %6 


698 iá 902 SS 102068 411 688 T15 741184244 634 780 991. 


Najżabawiiejsżć i ASA komedia sezonu 


Wielka Księżna 
(CHŁOPIEC HOTELOWY) 
Zabawne sytuacje. Swietniaktorzy. Pikantne sceny. 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 pip, w niedziele A 
Ę PA MERLE NALE RAAE 


KINO-TEATR 


CZARY 


> 


W Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„bywalcy restauracji wspomni- 
nają smutną rocznicę p, Piątka, 
który stał się ofiarą pająka knaj- 
pianego, znanego na bruku piotr- 
kowskim naciągacza i lizunia, 
||nie przestającego obecnie nacią- 
gać innych obywateli za pośre- 
dnictwem grafomańskich wier- 
szydeł mających być jakoby 
ŚCIAŻA ai) 


Zakupy wlecze | 


$] Zbliżają się Święta, od któ- 
%|rych dzieli nas zaledwie kilka 
aż: Św Se ka i Braus Mi |dni, a niejeden z kupujących | 


S A ! "RCEŃTWE ©%4 | debatuje nad tem, gdzieby się 
C? YA RI sz? |udać po zakupy, aby stosow- 
GODNY NAŚLADOWANIA 


nie do obecnych warunków ży- 
ciowych móc nabyć odpowied: 
ni i niedrogi towar, a przede- 
wszystkiem ten produkt, który 
Wśród ogólnej pauperyzacji | oficer, walczy emeryt, walczy sprawia naszym milusińskim 
społeczeństwa spowodowanej | robotnik, walczy przemysłowiec. | wielką niespodziankę i uciechę, 
wszelkiego rodzaju, niedociąg- | Jednak z póśród tych wszyst- osładzający świąteczną tradycję. 
nięciami budżetowemi posz-|kich znajdują się tacy, którzy| Jakież smutne Swięta byłyby 
czególnych rodzin. ostatnią o0-|już materjalnie przyczyniają się dla nich, gdybyśmy nie mieli 
bniżką pensyj urzędniczych, kry|za pośrednictwem lokalnego | w domu ciasta, pierników, ma- 
zysem it. d. it. d. znajdują się| Komitetu Obywatelskiego Nie-|kowca i tak lubianych przez 
ludzie, którzy doceniając swe|sienia pomocy Najbiedniejszym naszych milusińskich bakalji, cu- 
położenie materjalne chcą nieść | do częściowego, choć w małym | kierków, ciastek lub czekoła- 
pomoc biedniejszym, ażeby tą|stopniu polepszenia ich stanu.|gek ze znanej już oddawna za- 
drogą wchodząc w położenie| Nadeszła zima, która jest |równo w Piotrkowie jak i oko- 
materjalne tych, którzy nie-mo- |najcięższym okresem przetrwa- | licy, Cukierni p. Prezesa Feli- 
gą utrzymać zarówno siebie |nia szczególnie dlatych, którym | ksą Tenszerta. 
oraz rodzinę wraż z dziećmi;|wyżej wymieniony Komitet nie- Wyroby z tej cukierni są ni- 
ażeby ich nie zepchnąć poza|sie pomoc materjalną. Do Ko-|. 
nawias życia i bytowania ludz- |mitetu tego ze wszech stron 
kiego — popierają w sposób|napływaja ofiary w naturze i 
na jaki ich stać. Wszyscy wie- |gotówce. Znamy obywatelskie 
dzą, że na świecie jest bieda. | posunięcia przemysłowców, u- 
Wszyscy z nią walczą. Walczy |rzędników, adwokatów it. d, 
kupiec, walczy urzędnik, walczy | ostatnio zasługujący na podkre- 
any onje Czyn, który jest gódny 


m a naśladowania w sferach kupie- 
Śmierć lih czyn p. Michata Size 
NA POSTERUNKU 


ca, właściciela sklepu kolonial- 
Posterunkowy Królikiewicz 


nego, który przeznaczył? 1% 
swych dochodów ze sprzedaży 

Władysław, ur. 18.VI-1905 r. 

w Piotrkowie, zmarł w dniu 19 


przedświątecznej i całego ok- 
grudnia r. b. w klinice uniwer- 


resu zimowego na rzecz Po- 
wiatowego Komitetu Obywatel- 

syteckiej w Warszawie, Choro- 

wał od października r. b. bez 


skiego Niesienia Pomocy Naj- 
przerwy, pozostając dłuższy 


biedniejszym. 
Komitet tą drogą apeluje do 
czas na leczeniu w miejscowym 
szpitalu św. Trójcy w Piotrko- 


wszystkich P. T. Kupców, aże- 
by, oile mogą choć w minimal- 
wie. Cierpiał na przewlekłe za- 
palenie nerek i serce. 


nym stopniu przyczynili się do 
Powinność wojskową pełnił 


poparcia celów i zadań Komi- 
tetu. 

od 1.IV-1927 r. do 21.1X-1928r.| Radijæ w sobote 

służąc jako kapral żandarmerji, 

swego czasu i w Piotrkowie. 


6.30 Audycja p?r%nna. 12.03 a. 12.03 Dzien- 

nik południowy. I kiwa kę 13.00 

icii ` są | Muzyka salonowa. l wilka gospo- 

o ERO wstąpił 1 marca darstwa domewego. 14.30 Ze świata 
Zmarły brał czynny udział w 

sporcie jako członek P. K. $-u 


bajek — koncert. 15.68 Fragment z po- 
wieśei „Krzysztof Arciszewski”. 15.30 
Piotrków zdobywając wiele cen- 
nych nagród. 


Muzyka lekka, 16.00 Lekcja języka fran- 
Zwłoki przywiezione będą z 


cuskiego. 16.15 Pieśni w wykonaniu E. 

Maja. 16:30 Skrzynka techniczna. 16.45 

Cała Polska śpiewa. 17.00 Reportaż z: 
Prus Wschodnich. 17.15 Nowości z płyt. 

Warszawy do Piotrkowaa po- AA, o: AA ie YA 

grzeb, PO nabożeństwie W ko- dycja. addwiędóda AREAN Władysława 

ściele Sw. Jakóba odbędzie się Z 16.30 Przegląd WSR 

21.411, Nabożeństwo na godzi- |1 

nę 10 (ciało wstawione będzie 

do domu i później na godzinę 

10 rano w dniu 21.XII do ko- 

ścioła Sw. Jakóba na mszę św. 


6.40 Fogadanka społcezna. 18.43 Mu- 
zyka lekka. 19.00 Przegląd prasy rolni- 

Po mszy wyprowadzenie zwłok 

na cmentarz rzym.-kat. 


Wszystkim który akarak nam tyle r ON 
nego współczucia i wzięli udział w odprowadzeniu 
na miejsce wiecznego spoczynku Drogiego nam 
Syna, Męża, Ojca i Brata 


Jana KOBOSA 
ADWOKATA 


a w szczególności: Ojcu Gwardjanowi Zakonu Ojców 
Bernardynów, czcigodnymi zacnym P. Mecenasowi 
Dobrosławowi Kleyna i p. Rejentowi Władysławowi 
Piaszczyńskiemu za tyle dowodów prawdziwej przy- 
jaźni okazywanej zawsze Zmarłemu. P. Mec, Feli- 
ksowi Jastrzębskiemu za pożegnalne słowa wypo- 
wiedziane nad grobem, Kolegom Adwokatom, Panom 
Sądownikom, krewnym j znajonym tą drogą serde- 
cznie ZASEAIE 


przędniejszych produkcji firm 

stołecznych, 

jest kolosalna różnica, 
Właściciel p.Prezes Tenszert, 


nitarne, czuwa ustawicznie oso- 
biście przy fabrykacji swych 
renomownych przetworów cu- 
krowych, które zawsze znajdu- 
ją swych najwybredniejszych 
smakoszów i zasługuje na spe- 
cjalne wyróżnienie, bowiem de- 
wizą firmy jest: pierwszorzęd- 


ny towar — umiarkowane ce- 
uka. 


BALLADA U ZOŁNIERZU 


(Audycja świąteczna) 

ramach organizowanych 
przez Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Oświatowy M. 5. Wojsk. 
audycyj radjowych nadana bę- 
dzie w dniu:25 grudnia o go- 
dzinie 20- audycja żołnierska 
pióra Zygmunta Nowakowskie- 
go p.t. „Ballada o żołnierzu 
w wykonaniu zespołu artystów 
krakowskich. 


OBWIESZCZENIE Nr. Km. 4035 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
lowie; rewiru l-go zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy al. Narutowicza 26 na 
musy | zasadzie art. 602 K.P. C. obwieszcza, 
że w dniu 8 stycznia 1936 r. od 
godziny 10-tej odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, należących do 
Władysława Guderskiego znajdujących 
się w jego pomieszczeniu (sklepie) 
w Piotrkowie przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 91 a mianowicie: urządzenia skle- 
powego, wody kolońskiej, farby do 
włosów, kremu, szczotek do włosów, 
pomady do ust, mydła, pudru, proszki 
na owady, perfum i szpriczek gumowych, 
oszacowanych na łączną sumę 844 zł 
60 gr, które można oglądać w dniu li- 
cytącji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym 


Komornik tj Józef 


czej. 19.35 Wiadomości sportowe. 20.00 
Koncert Chóru Erjana. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
współczesnej. 21,00 Kraków starodaw- 


ny gród — aud. dla Polaków zagranicy. 
21.30 Wesola Syrena. 
23,05 Gwen 


h) 


PA 


Muzyka. 


świeże jaja, mleko, śmietanki, masło deserowe, 50- 

lone do potraw i ciast w najlepszym gatunku i po 

najniższych cenach jak również w dużym wyborze 
pierniki i ciasta nabyć można tylko w 


Pijalni Mleka „ZDROWIE 


Slowackiego 4, przy Ogredzie Bernerdzyńskim tel, 10-33. 


Starzewski 


KINO-TEATR 


| N0WOS0 


w Piotrkowie 


czem nie różniące się od naj- | RA 


a jednak w cenie 6; 


zawsze ofiarny na cele huma-|$B 


Najweselsza komedja muzyczna o nicbywałej treści 


ao MOTE TAN ENOI FEXIEBATWZT 


SPIEW CAŁUS DZIEWCZYNA 


W roligłównej najbardziej czarująca artystka ii 
MARTHA EGGERTH f 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI. 4 


i Początek o godz. 5 ppa w niedziele i święta o godz. 3 po poł. | 
EPERE PIRATEN Z POW R T E ES T SZ ACZ 


H 


U 


IORNS WZIETWYC RMEIYM MAI IETA 


ŻE > RAGE LL ZRSZTSCÓW A CE T oaas aaa Aea E N e A || 


|| - Restauracja 


KONIAKI 


MIODY 
Wódki gatunk, 


PIOTRKÓW, SŁOWACKIEGO 23, TEL. 13-3 


Sel poleca n na t święta: 


„BIAŁY BAR” 
Jie 


PEARANCE NS ANE * 
WINA Kr 
„  Krymskie 


„ Francuskie 


ajowe 


„najprzedniejszych firm. 


WÓDKI i 


| pa Re PRO EPE" E KOPE, 


| LIKIERY 


FILJE: 


PO CENACH MONOPOLOWYCH 


Ceny umiarkowane dostosowane do obecnych 
warunków |!!! 


PIEKARNIA PAROWA i CUKIERNICZA 
Ri. MĘECIKIETCSICZA 


Słowackiego 14 i 34 i Rynek 
Trybynalski 4. 
Telefony "14-98, 19-10. 
 "* POLECA NA ŚWIĘTA: 
Ciasta, makowce, placki migdałowe, ciastka 
i inne wyroby, wchodzące w zakres 
piekarniano- 


OBSŁUGA SZYBKA I BARDZO SOLIDNA. 
TOWAR PIERWSZORZĘDNY, 


SPIRYTUS 


a 
| 


„. Węgierskie 


cukierniczy. 


CENY NISKIE 


Jak kwiat bez słońca 


Jak młodość bez miłości 


Nie 


EEMEMNZMEMMNZMEMENNĘE 


MECHANICZNA PIEKARNIA 
| 


POLECA na i 


MESME 


CENY 


E 


Władysława Ł 


Tania sprzedaż 
w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


Kupujemy biżuterjęstare złoto 


i arebre — płacimy eanan 


Józefa Gadzinowskiego 


Piotrków, piwetsgh 84. 
EFON 13-05 


strucle, makowce i inne wchodzące w zakres 


cukierniczo - 


Specjalność firmy: PIERNIKI MIODOWE. 


EMNEENMENMNENENNENN 


SKLEP KOLONJAŁNO - SPOŻYWCZY . 


Tak święła bez OKOCIMA 


sprawią radości. 


i WYROBY GUKIERNICZE 


Filja Słowackiego 24, 
ciasta, ciastka, bakalje, 


piekarniany 


NISKIE! 


IE 


ukaszewskiego 


Piotrków, ul. Słowackiego 22. 
-~ POLECA NA ŚWIĘTA: 

"Bókalje, pierniki, owoce krajowe i zagraniczne, 
bombonierki, czekolady, cukry czekoladowe, 
ozdóbki choinkowe i t, d. 
oraz ryby, sery wędliny suszone, szproty, skumbry, 
wszystkie przyprawy do ciasti wszelkie inne produkty 
najpotrzebniejsze dla Pań domu po cenach jak 

zwykle najniższych 
DEWIZĄ FIRMY: DUŻY 


OBRÓT — MAŁY ZYSK. 


ri gwiazdkowa 


Zegarki, obrączki ślubne i artykuły optyczne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 

Halio Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym ` 

U osaka ee starannie i solidnie, 


PRENUMERA TA 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 250 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


CENY OGŁOSZEN: |-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 


Ostatnia strona 40 gr, d 


NOZE DZANIE MEZA ZE WOZY TATA BRZ JENA 
80 gr, w tekście 60 gr. 
robne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


Cukiernia “Krakowianka Piotrków, Plac Kościuszki 7, tel. 12-74, poleca znanej dobroci własne wyroby EAR 


$ Kajlepsze pączki po 19 pr, ciastka deserowe pod qr. 


FRAG ! 


